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Uroczyste akademie 
w Warszawie i w Poznaniu

W 43 rocznicę Rewolucji Październikowej

lo 5 bm. odbyła się w Warszawie w Sali Kon-
i) ; gresowej Pałacu Kultury i Nauki uroczysta 

akademia, poświęcona 43 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej.

0 
łem

jodz. 17 miejsce za sto- 
prezydialnym zajmują

przedstawiciele najwyższych 
władz partyjnych i państwo­
wych: S. Jędrychowski, I. Lo- 
ja-Sowiński, A. Rapacki, M. 
Spychalski. R. Zambrowski,
A. Zawadzki, S. Ignar, 
Kulczyński’ Cz. Wycech, 
Albrecht. W. Jarosiński,

st.
J. 
R.

Strzelecki, Z. Nowak, E. Szyr, 
J. Tokarski, zasłużeni działa-

Polska delegacja 
partyjno-rządowa 
przybyła do Moskwy

W dniu 5 bm. przybyła do 
Moskwy delegacja partyjno- 
rządowa PRL z Władysławem 
Gomułką na czele. Na zapro­
szenie KC KPZR i rządu ra­
dzieckiego delegacja polska 
weźmie udział w uroczysto­
ściach związanych z 42 roczni­
cą Wielkiej Socjalistycznej Re 
wolucji Październikowej.

PAP

Wojewódzki Komitet
Obchodu 
,Onia Nauczyciela"

I 2 inicjatywy Wojewódzkie­
go i Miejskiego Komitetu Fron 
w Jedności Narodu powołano 

: Wczoraj Wojewódzki Komitet 
Obchodu „Dnia Nauczyciela". 
‘a przewodniczącego Prezy- 
lum Komitetu wybrano I se- 
fetarza Komitetu Wojewódz- 
kgo Pzpr w Poznaniu — 

Szydlaka, a w skład pre- 
^dium weszli: sekretarz KW 

łPR — Stefan Olszowski, 
pewodniczący WKW ZSL — 

,"ron’ak, przewodniczą- 
‘ WK SD — Aleksander 

Miniarek, przewodniczący 
^ojewódzkiego Komitetu FJŃ 
. Jozef Kwiatek, przewodni- 

Miejskiego Komitetu 
N — Stanisław Smoliński, 
^l^dniczący Prezydium

KN — Franciszek Szczerbal, 
zewodniczący Prezydium

p. hi. Poznania — Franciszek 
Jackowiak, sekretarz WKZZ 

L Jerzy Tuszyński, kurator
I Łpgu szkolnego — Jan Stoiń 
c i,,' Prezes Zarządu Okręgo- 

OWi ZNP — Marian Walczak.

cze polskiego ruchu robotni­
czego, członkowie władz naczel 
nych organizacji młodzieżo­
wych, przodownicy pracy naj 
większych zakładów przemy­
słowych stolicy. W prezydium 
zasiada również ambasador 
ZSRR w Polsce P. Abrasimow.

Referat wygłasza członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
min. A. Rapacki.

Przemówienie to zgromadze­
ni przyjmują długotrwałymi 
oklaskami; wznosi się gorąca 
owacja na cześć przyjaźni na 
rodów Polski i Związku Ra­
dzieckiego, na cześć pokoju na 
całym świecie.

Bardzo serdecznie witają ze 
brani wchodzącego na trybunę 
ambasadora ZSRR w Polsce, 
P. Abrasimowa.

Gdy ambasador ZSRR koń­
czy swe przemówienie, raz je­
szcze wznoszą się okrzyki na 
cześć Związku Radzieckiego i 
jego kierowniczej siły — ko­
munistycznej partii. (PAP)

JJała nr 9 MTP w Poznaniu 
* * z trudem mogła pomieścić 

przybyłych, którzy powitali 
serdecznie zasiadających przy 
stole prezydialnym: I sekreta­
rza KW PZPR w Poznaniu J. 
Szydlaka, sekretarzy KW J. 
Olzaka, St. Olszowskiego, St. 
Furgała, J. Kusiaka i Cz. Koń- 
czala, gen. J. Raczkowskiego, 
przewodniczącego WK ZSL J. 
Broniaka, przewodniczącego 
WK SD Fr. Szmita, przewod­
niczącego Prezydium WRN w 
Poznaniu Fr. Szczerbala. prze­
wodniczącego Prezydium MRN 
m. Poznania Fr. Frąckowiaka, 
przewodniczącego WKZZ M. 
Bartza, działaczy rewolucyj­
nych, przodujących robotni­
ków poznańskich fabryk oraz 
przedstawicieli organizacji mło

dzieżówych i społecznych. O- 
becny był również wicekonsul 
ZSRR w Szczecinie, Anatol Po 
laków.

Akademię otworzył zasłużo­
ny działacz robotniczy, czło­
nek KW PZPR, przewodniczą­
cy Zarządu Wojewódzkiego 
TPP-R, J. Pieprzyk. Następnie 
zabrał głos gorąco witany 
przez zebranych I sekretarz 
KW PZPR J. Szydlak.

W części artystycznej zebrani 
obejrzeli montaż filmowy. Następ 
nie wystąpiła orkiestra Filhar­
monii pod dyrekcją Zdzisława 
Szostaka, chór Kurczewskiego 
oraz aktorzy poznańskich scen 
dramatycznych. Po tym Zespół 
Pieśni i Tańca ,,Kurpianka” (z 
Kadzidłowej pow. Ostrołęka) po 
raz pierwszy pokazał się Pozna­
niowi, prezentując sztukę ludową, 
oddającą wiernie folklor kurpiow 
ski. Piękne stroje, pieśni i świe­
żość wykonania — zjednały mu 
sympatię obecnych. . (kj)

Rewolucja Październikowa ode­
grała decydującą rolę w wyzwo­
leniu narodu polskiego z półło- 
rawiekowej niewoli. Na zdjęciu: 

W. i. Lenin i S. Budzyński.
Fot. — CAF

Stutysięczna 
tana cukru

Załogi cukrowni okręgu po 
znańskiego biją rekordy wy­
dajności. Norma dobowa dla 
16 naszych cukrowni wynosi 
253,950 kwintali buraków lecz 
przerabiają one średnio 280 
tys. kw. na dobę, a w dniu 
31. X. pobiły rekord przera­
biając 290 tys. kwintali.

Od początku kampanii do 2 
listopada nasze cukrownie wy­
produkowały już 100 tys. ton 
cukru na 297.190 t. planowa­
nych z własnego surowca. Jak 
dotąd, burak „sypie’’ nieźle, 
dając 17 proc, cukru. W skali 
krajowej spodziewamy się u- 
zyskać z tegorocznych zbio­
rów około 350 tys. ton cukru 
więcej niż uzyskaliśmy w ro­
ku ubiegłym, (pch)

Ciekawa wystawa 
dzieł Lenina w Warszawie

^WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI

Jestem proletariusz.
Powiedziane jasno.

Mieszkałem, 
jak matka raczyła powić.

I oto
mieszkanie 

daje mi na własność
robotniczy

blok
mieszkaniowy.

Ale — szeroko!
Ależ — wysoko!

Przewietrzone,
ze światłem,

z opałem.
Wszystko w porządku.

Ale bardziej niż pokój
mnie się

to podobało:
to było

świecące jak biały księżyc, 
wygodniejsze

niż ziemia obiecana,
to było — 

ale co o tym ględzić
to była —

wanna.
Puść z. kurka wodę — 
zetnie cię chłodem.
Z drugiego

kapie, 
nie strzymasz w łapie(...)
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Blikle tankourca

dla ZRA
Rzeczna „Zacisze" we 

Kki w’u buduje tankowce dla 
ken°CIOnej Republiki Arab- 
kJ’ \P’$C’U tankowców jeden 
k?? już w służbie marynarki 
Fib Wei ZRA’ dwa odbywają 
L * w Szczecinie, a pozostałe 
Fin budowane we Wrocła- 
FPu n* xdi9«»u: P>aly tankowiec 
I “MT-500 w czasie montażu 

na pochylni.
Caf — fot. woloszczuk

5 bm. otwarta została w muzeum Lenina w War­
szawie wystawa zatytułowana „Wczesne i nielegalne 
wydawnictwa dzieł Lenina". Na uroczystość przybyli:' 
członek Biura Politycznego KC PZPR — I. Loga-So- 
wiński i sekretarz KC PZPR — W. Jarosiński, przed­
stawiciele władz naczelnych stronnictw politycznych, 
członkowie rządu, liczne grono naukowców i przed­
stawiciele prasy.

Wystawę otworzył kierownik Zakładu Historii 
Partii KC PZPR — T. Daniszewski.

Przyjdziesz zmachany, 
żyć ci się nie chce.

Nie cieszysz się barszczem 
ni herbaty bulgotem.

A popluskasz jak mewa — 
i trupa rożlechce

od tych
pluskających łaskotek.

Jak gdybyś
w gości

jVa wystawie znajdujemy I 
J-’m. in. pierwszą anonimo- I

wą jeszcze pracę Lenina, jaka 
ukazała się drukiem w 1885 r. 
w Moskwie. Jest to nielegal­
nie wydana broszura „Objaś­
nienia ustaw o karach”.

Szereg eksponatów’ to nie­
zwykle cenne i rzadkie „bia­

łe kruki” wydawnicze. Takim 
właśnie eksponatem jest wy­
dana w Lipsku w 1912 r. bro­
szura pt. %Obecna sytuacja w 
SDPRR”. Praca ta została 
przez Lenina napisana w ję­
zyku niemieckim i dopiero na 
stępnie tłumaczona na inne ję­
zyki. Do dzisiaj zachowały się 
tylko dwa egzemplarze tej 
broszury.

z zadowolenia —

Portki na hak, 
na 

mydło do ręki

szedł

tchu

kolek

do socjalizmu:

braknie — acn!

bieliznę,

bach!(...)

W drugiej części wystaw” 
zgromadzone zostały pierwsze 
i częściowo nielegalne wydaw­
nictwa prac i dzieł Lenina w 
języku polskim w latach 1903 
do 1941. Ta część wystawy ma 
poważne znaczenie naukowe i 
przyczynia się do poszerzania 
naszej wiedzy o wpływie Le­
nina i jego myśli na rozwój 
ruchu rewolucyjnego w na­
szym kraju,

Eksponatem otwierającym 
ten dział jest artykuł Lenina 
„Kwestia narodowa w naszym 
programie” opublikowany .w 
1903 r. w Przeglądzie Socjal- 
Demokratycznym. Jest to 
pierwsze tłumaczenie pracy 
Lenina, jakie ukazało się w 
Polsce.

Wśród dalszych eksponatów 
uwagę zwraca pierwsze wy­
danie dzieł wybranych Leni­
na, jakie zaczęło ukazywać 
oię w Polsce w 193? r.

W jednej z gablot znajduje­
my grypsy więzienne, na któ­
rych przepisano fragmenty z 
prac i artykułów Lenina.

PAP

I już się
żadnym

nie poddasz klęskom: 
pogładzi włosy,

potrzepie uszy,
między łopatki

spływa
we wklęsłość.

Teraz się wytrzesz
po mokrym ciele

ręcznikiem
jak zwierzak kosmatym, 

żebyś pięty miał suche —
na ziemi się ściele,

z uszanowaniem
korkową matę.

Kiedyś się w lustrze
przyjrzał swej minie,

koszulę
czystą

nasadzaj!
Nasadzam i myślę:

— Słuszną ma linię
ta

nasza
Radziecka Władza.

Przełożył:
Franciszek Parecki

(Fragmenty wierna pt. „Opo 
władanie gisera Iwana Kozy rewa 
o wprowadzeniu się do nowego 
mieszkania”).
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Gen, broni Jerzp BordziłowskiW ROCZNICĘ WIELKIEGO PAŹDZIERNIKA Świerk - centrum
polskich badań atomowych

Nad czym pracują naukowcy 1

Obchodzimy 43 rocznicę wielkiej Rewolucji 
Październikowej, rewolucji, która zapo­
czątkowała zwycięstwo nowego, najbar­

dziej postępowego, sprawiedliwego i szlachet­
nego ustroju społecznego — socjalizmu.

Ustrój ten, zrodzony w ciężkich walkach ro­
syjskiej klasy robotniczej i obroniony,. zarów­
no przed zakusami rodzimej kontrrewolucji, 
jak i zbrojnej interwencji 14 państw kapitali­
stycznych, utrwalony w ciężkim trudzie, panu­
je dzisiaj na przestrzeniach, zajętych przez 
jedną trzecią ludzkości.

Panuje on i w Polsce Ludowej.

Rocznica Rewohicji w ZSRR 

Dziś - akademie, 
jutro-wielka defilada 
na Placu Czerwonym

Obchody 43 rocznicy wiel­
kiej Rewolucji Październiko­
wej zapowiadają się w Mo­
skwie, jak co roku, bardzo u- 
roczyście:

W przededniu rocznicy, tj. 
6 bm. w Pałacu Sportu na Łuż 
nikach rozpoczęła się uroczy­
sta akademia centralna.

W poniedziałek, 7 bm. o go­
dzinie 10 czasu moskiewskiego 
na Placu Czerwonym rozpocz- 
nie się tradycyjna defilada 
wojskowa i manifestacja lud­
ności Moskwy. Defilada woj­
skowa zapowiada się imponu­
jąco. W Moskwie mówi się, że 
będzie ona demonstracją siły 
obronnej Armii Radzieckiej.

Do niewątpliwych sensacji de­
filady, która odbędzie się na Pla­
cu Czerwonym, należeć będzie ma 
kieta radzieckiej rakiety kosmicz­
nej, a dokładniej — jej ostatnie­
go członu. Przedefiluje ona przed 
trybunami na specjalnej platfor­
mie potężnego ciągnika.

7 bm. w godzinach wieczor­
nych, KC KPZR, Rada Naj­
wyższa ZSRR i Rada Mini­
strów ZSRR wydadzą z okazji 
43 rocznicy Rewolucji wielkie 
przyjęcie na Kremlu. Wieczo­
rem oddany zostanie honoro­
wy salut artyleryjski oraz od­
będzie się pokaz ogni sztucz­
nych.

6, 7 i 8 listopada zostały o- 
gloszone na terenie Związku 
Radzieckiego, z okazji roczni­
cy Rewolucji — dniami wol­
nymi od pracy. (PAP)

V wycięstwo socjalizmu u 
nas stało się możliwym, 

po pierwsze dlatego, że o taki 
ustrój walczyły szerokie masy 
ludowe na czele z bohaterską 
klasą robotniczą, a po drugie, 
dlatego, że mieliśmy pomoc 
bratnich narodów radzieckich 
i pomoc jego potężnej armii. 
Wspólne idee walki o socja­
lizm zrodziły i umocniły bra­
terstwo naszych partii, na­
szych narodów. Braterstwo zaś 
narodów zrodziło nierozerwal­
ną więź i braterskie współ­
działanie polskich i radziec­
kich sił zbrojnych.

Braterstwo 'broni naszych 
armii wywodzi się z wspólnej 
rewolucyjnej walki polskiej i 
rosyjskiej klasy robotniczej. 
Znalazła ona swój pierwszy 
wyraz w wystąpieniach prole­
tariatu czerwonej Łodzi w 
1905 r. Wywodzi się ono z 
walk Rewolucji Październiko­
wej. W walce o jej zwycięstwo 
brali udział najlepsi synowie 
narodu polskiego: Feliks Dzier 
żyński, Bronisław Wesołowski, 
Julian Marchlewski i wielu in­
nych, a w wojnie domowej w 
latach 1918—1921 brały udział 
całe pułki i brygady polskich

robotników i chłopów jak: 
..Czerwony Pułk Rewolucyj­
nej Warszawy”, „Warszawski 
Pułk Czerwonych Huzarów”, 
pierwsza i druga polska bry­
gada czerwona i inne. Walcząc 
o republikę rad, walczyły one 
z myślą o kraju — o Polsce 
bez ucisku, o Polskę szczęśli­
wą, o Polskę Ludową.

Braterstwo polskiego i ra­
dzieckiego żołnierza krzepło wt 
ciężkich latach bohaterskiej 
walki z hitleryzmem — naj­
większym wrogiem ludzkości 
i postępu.

walce tej zrodziło się i 
okrzepło nasze ludowe 

Wojsko Polskie. Wywodzi się 
ono z dwóch pionów — ludo- 
wych oddziałów partyzanckich 
walczących w kraju oraz re­
gularnych oddziałów Wojska 
Polskiego sformowanych na 
gościnnej ziemi radzieckiej z 
inicjatywy Związku Patrio­
tów Polskich. Wiele trudności 
musieliśmy przezwyciężyć przy 
jego organizacji. Nie było ani 
skrawka wolnej ziemi pol­
skiej, który stanowiłby pod­
stawę dla rozwoju nowej siły 
zbrojnej. Cała ziemia nasza 
okupowana była przez hordy 
hitlerowskie. Obozy śmierci, 
łapanki, pacyfikacja, masowe 
egzekucje, mordy i grabież — 
oto rezultat polityki okupanta, 
obliczonej na wyniszczenie na­
rodu polskiego.

Nowo powstające oddziały 
ludowego Wojska Polskiego 
rodziły się więc w ogniu trud­
nej i zaciętej walki z wrogiem. 
W trakcie tych walk trzeba by­
ło je szkolić, uzbrajać i wyek- 
wipowywać. Jęczący w niewoli 
kraj nie był w stanie wyposa­
żyć materialnie swych żołnie­
rzy- walczących u boku armii 
radzieckiej o wolność i nie-

Miliard przekroczony!
KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR W POZNANIU, 
NA RĘCE I SEKRETARZA, TO W. J. SZYDLAKA

Po zakończeniu Miesiąca Upowszechniania Oszczędności, 
zawiadamiamy, że wkłady oszczędnościowe ludności woje­
wództwa poznańskiego w PKO przekroczyły w dniu 31. X. 
1960 r. kwotę 1 miliarda zł, osiągając stan 1.004,7 min. zł.

Tym samym województwo poznańskie jako czwarte w kra­
ju przekroczyło granicę miliarda zł oszczędności pieniężnych 
ludności.

POWSZECHNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI POZNAŃ

podległość ojczyzny. W tym 
trudnym dla narodu polskiego 
okresie nieocenioną pomoc o- 
kazał nam Związek Radziecki. 
Wszystko, co było potrzebne 
do wyposażenia żołnierza pol­
skiego dała nam armia ra­
dziecka. I dlatego tak szybko 
powstawały dywizje, brygady 
a później korpusy i armie na­
szego ludowego wojska. Bra­
terstwo broni żołnierza polskie 
go i radzieckiego krzepło tak­
że na froncie ciężkich bojów 
partyzanckich. Polscy i ra­
dzieccy partyzanci walczyli o- 
bok siebie we wspólnych od­
działach polsko-radzieckich. 
Wielu synów ziemi polskiej 
walczyło w szeregach ukraiń­
skich i białoruskich oddziałów 
partyzanckich, wielu radziec­
kich obywateli było w polskich 
ludowych szeregach party­
zanckich. Razem z Armią Ra­
dziecką przeszliśmy trudną, 
ale pełną chwały drogę walk 
aż do zwycięstwa nad faszy­
stowskim najeźdźcą.

Ulzisiaj wspólnie stoimy na 
U straży socjalizmu, pokoju

i wolności. O pokój ten nie 
błagamy — gwarancją jego 
jest potężna siła państw obozu 
socjalistycznego. Pokój leży w 
interesie nie tylko krajów so­
cjalistycznych, lecz wszystkich 
narodów świata. Są jednak w 
świecie siły, które wciąż stwa­
rzają groźbę dla pokojowego 
życia ludzkości. Dlatego też 
dopóki mocarstwa kapitali­
styczne nie zgodzą się na po­
wszechne rozbrojenie, musimy 
wzmacniać i wzmacniamy na­
szą obronę — obronę twórczej 
pracy naszego narodu.

Wzmacniamy nasze wojsko 
ludowe, korzystając i w tym 
przypadku z pomocy bratniej 
Armii Radzieckiej, a przede 
wszystkim z jej olbrzymiego 
doświadczenia i wiedzy.

Ludowe Wojsko Polskie jest 
zbrojnym ramieniem naszego 
narodu, jednocześnie jest ono 
mocnym ogniwem w obron­
nym łańcuchu sił zbrojnych 
całego obozu socjalistycznego.

Jest ono serdecznym sojusz­
nikiem i bratem Armii Ra­
dzieckiej, armii zrodzonej w 
walkach wielkiej Rewolucji 
Październikowej.

Członkowie dwóch naczelnych organów naszej atomistyki;
Państwowej Rady i Komitetu PAN do Spraw Pokojowe 

go Wykorzystania Energii Jądrowej spotkali się 4 bm. na 
wspólnej sesji wyjazdowej w Świerku pod Warszawą, aby 
zapoznać się ze stanem rozwojowym Ośrodka Atomowego 
im. Andrzeja Sołtana.

Świerk jest jakgdyby symbo­
lem bujnego, typowego dla na 
szej współczesności, rozwoju 
badań atomowych. Jeszcze w 
1956 roku — wspominano — 
była tu pusta, nie zagospodaro­
wana przestrzeń. Dziś.*istnieje 
tu już całe miasteczko nowo­
czesnych pod względęm archi­
tektonicznym pawilonów i ca­
łych kompleksów budowla­
nych, w których setki pracow 
ników prowadzi badania nau­
kowe. Obok ♦ uruchomionych 
ośrodków znajdują się w róż­
nych stadiach budowy nowe 
obiekty. Jak wynikało z wy po 
wiedzi pełnomocnika rządu do 
spraw wykorzystania energii 
jądrowej — Wilhelma Billiga 
i dyrektora Instytutu Badań Ją 
drowych — prof. dr. Pawła J. 
Nowackiego — w Świerku za 
trudniony jest główny aktyw 
naukowy Instytutu. Tu także 
prowadzone są jego rwijważniej 
sze prace badawcze.

Dorobek tego instytutu 
jest niemały. Tu, w Świerku 
uruchomiony został w poło­
wie 1958 r. nasz pierwszy 
reaktor atomowy „Ewa”. W 
oparciu o niego prowadzone 
są szerokie badania z zak^e 
su fizyki jądrowej i produ­
kowane są izotopy promienio 
twórcze.

Uruchomiono tu dwa stanowi­
ska do eksperymentów z dziedzi­
ny fizyki plazmy, która umożliwia 
później podjęcie badań nad pro­
blematyką kontrolowanych reak­
cji termonuklearnych. Skonstruo­
wano własny, oryginalny model 
maszyny cyfrowej „Emal 2”, nie­
zbędnej dla dokonywania obliczeń 
wynikających z dociekań na polu 
atomistyki. Opracowano Wiele nio 
dęli cennej aparatury badawczej 
i metody jądrowe, które mogą śłu 
żyć dla praktyki, dla przemysłu. 
Prowadzone są końcowe prace 
nad zbudowaniem wielkiego akce­
leratora liniowego własnej, pol­
skiej konstrukcji. Rozpoczęto pra­
ce doświadczalne nad budową dru 
giego naszego reaktora atomowe­
go.

O rozwoju badań naukowych 
świadczyć może fakt, iż o ile w 
ciągu 1958 roku opublikowano o- 
gółem 109 prac naukowych, to w 
ciągu trzech pierwszych kwarta­
łów bież, roku ilość prac wynosi 
183. Nieustannie rośnie kadra na­
ukowa, młoda wiekiem, zdolna, 
pełna zapału do swojej pracy. In­
stytut zatrudnia obecnie 49 samo­
dzielnych pracowników nauko­

wych. W bież roku 20 młodych ją i 
ukowców podjęło prace dokłot. 
skie (w 1958 r. — 5).

Start naszej atomistyki byt 
bardzo opóźniony w porówna-, 
niu z innymi krajami. W cią.l 
gu ostatnich kilku lat dokona- 
no wielkiego skoku. Pod wzglę 
dem tempa rozwoju wyprze- 
dzono wiele innych krajów! 
startujących w tym samym ca 
sie co i Polska. W niektórych! 
specjalnościach osiągnięto po-i 
ziom światowy, jak np. w ba­
daniach teoretycznych z zakre 
su fizyki jądrowej i fizyki wj 
sokich energii. Opinie zagra- 
nicznych autorytetów nauko- 
wych dość chętnie i licznie oj 
wiedzających nasz kraj są j 
naszej atomistyce bardzo po- 
chlebne. (PAP)

ZMW liczy już 
400 tysięcy członkń

We wsi Leczeszyce w powie- 
cie Grójec odbyła się 4 bm 
uroczystość wręczenia legity­
macji Związku Młodzieży 
Wiejskiej 400 - tysięcznemu 
członkowi tej organizacji, o- 
trzymał ją z rąk przewodnicz; 
cego Zarządu Głównego ZW 
— Józefa Tejchmy 19-letni roli 
nik z Leczeszyc — Jan Benza.

Naukowcy radzieccy 
wyruszają 
na Antarktydę

W najbliższych dniach uda 
się do Antarktydy radziecki 
statek naukowy „Ob”, na któ­
rego pokładzie odpłynie szósta 
radziecka ekspedycja antark- 
tyczna. Członkowie ekspedycji 
zastąpią polarników radziec­
kich, którzy spędzili na An­
tarktydzie cały rok.

Wraz z polarnikami radziec­
kimi do Antarktydy udadzi 
się trzej uczeni z NRD. Polar­
nicy radzieccy będą kontynuo­
wać współpracę z zajmującymi 
się pracą badawczą na An­
tarktydzie uczonymi z Austra­
lii, W. Brytanii, Belgii, Nowe 
Zelandii, Norwegii, USA, Ja­
ponii i innych krajów. (PAK
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kwieci in
Zapadło milczenie. Potem obaj 

równocześnie spojrzeliśmy na kobietę 
i znów opuściliśmy głowy. Nie wiem, 
czy coś z tego rozumiała. Możliwe, że 

■zastanawiała się tylko, który z nas 
jest gorg i kogo należałoby się w 
takim razie trzymać. Lipiec kilka­
krotnie pokręcił szyją, jakby kołnie­
rzyk był zbyt ciasny.

— No i czego byście chcieli? — 
usłyszałem nagle.

Kobieta uśmiechnęła się do mnie. 
Udawałem, że tego nie widzę.

— Skąd się tu wzięli? — zapyta­
łem.

— Wysłaliśmy po nich żandarmerię. 
Zapowiedzieliśmy, że jeśli dezerterzy 
się nie zgłoszą...

— Czy ktoś się zgłosił?
— Nie. nikt. — Lipiec podrapał się 

po nagiej czaszce. — Ale ludzie 
wiedzą. /

— Mniejsza o to. Nie chciałpym 
wyciągać wniosków — powiedziałem 
niedbale. Major zmarszczył brwi. — 
Trzeba ich zarbz zwolnić i wydać im 
odpowiednie dokumenty.

— Pani Marysiu, słyszy pani? 
Trzeba stukać na maszynie.

— Tak, proszę pani. Najlepiej zre­
dagować to w ten soosób, że niżej wy­
mieniony odwiedził syna w wojsku 
i obecnie wraca do domu.

Zwróciła się do majora:
— Tak będzie dobrze?
— Owszem — uciął szef i zszedł z 

werandy. Kiwnął na mnie ręką. —

Chodźcie ze mną, Hyrny. Pogadamy 
sobie z nimi.

Poszedłem za nim. Przybiegł ordy- 
nans i wręczył Lipcowi furażerkę. 
Nałożył ją zawadiacko i uśmiechnął 
się do kobiety. Niezręczny był ten 
uśmiech, chropov/aty, bez wdzięku. 
Kobieta odpowiedziała mu sztywnym 
uśmiechem, falsyfikatem uprzejmości, 
ale twarz jej przy tym prawie nie 
drgnęła — to znaczy tak, może drgnę­
ła, bo usta jej zacięły się w uporze, 
niewytłumaczalnym, przynajmniej dla 
mnie, bo nie wiadomo czym wywo­
łanym.

Lipiec szedł długim krokiem, za 
nim ja i Rykower. Kapitan Rykower 
kazał tym spod muru stanąć na 
baczność. Wyrównali, piersi naprzód, 
zupełnie jak prawdziwi wojskowi. 
„Zabawa — pomyślałem — Duże 
chłopy bawią się w wojsko”.

Kapitan Rykower powiedział:
— Przemówi do was zastępca do­

wódcy dywizji do spraw politycznych, 
major; Lipiec.

— Spocznij — rozkazał Lipiec.
— Spocznij — powtórzył Rykower.
Poczułem się znów stary i zmę­

czony. Spojrzałem na werandę: ko­
bieta w mundurze sierżanta siedziała 
na balustradzie i machała niezbyt do­
stojnie nogami.

— Synowie wasi zdezerterowali — 
usłyszałem nagle. Wyprężyłem się. 
Ten głos był ostry i władczy. — Za 
dezercję podczas wojny, na krotko 
przed wyjściem na stanowisko bojo­
we, jest tylko jedna kara. Ale od tej 
kary gorsza jest hańba. Pytam was, 
w imieniu ojczyzny pytam, czemu 
ich tak wychowaliście? Czemu nie 
nauczvliście ich posłuszeństwa i dyscy­
pliny? Dlaczego nie wiedzieli, że 
pierwszym i najbardziej zaszczytnym 
obowiązkiem mężczyzny jest być żoł­

nierzem, a jeśli trzeba — zginąć bez 
szemrania za ziemię ojczystą?

Tamci stali z kamiennymi twarza­
mi. Odnalazłem czarny, huculski ka­
pelusz. Spojrzałem na tego człowieka 
i nagle wydało mi się, że swoimi wy­
bałuszonymi oczyma maskuje uczucie 
nudy.

Lipiec przeszedł się dwukrotnie 
■wzdłuż szeregu. Spojrzenia mężczyzn 
szły za jego czarnymi, lśniącymi bu­
tami. Lipiec zatrzymał się i ujął pod 
boki.

— Oczekuję od was odpowiedzi! 
Chcę wiedzieć jak się na ich postępek 
zapatrujecie wy. Wychowaliście ich 
— odpowiadajcie!

Milczenie. Siedemnaście par wy­
bałuszonych oczu. Czekają na ko­
mendę „pal”, na terkot karabinów 
maszynowych.

— Mówcie! — Lipiec tknął palcem 
pierś pierwszego z brzegu.

Tamten podniósł rękę do włosów. 
Zsunął kapelusz i zaczął się staran­
nie drapać w głowę.

— Wgada mu — szepnął Rykower.
— Żebym ja... — zaczął mężczyzna 

i wybuchnął. — Żebym ja na stare 
lata był ciągany, że mój syn powin­
ności nie spełnił!... Taka hańba! To 
niech on zdrowy do domu nie wróci! 
Ja, ojciec, przeklinam go, panie ma­
jorze!

Rykower zwrócił ku mnie pobladłą 
twarz. Uśmiechnąłem si^ lekcewa­
żąco. Widziałem w życiu dużo, wi­
działem niejednego ojca przed są­
dem, jestem stary człowiek i sam 
kiedyś miałem syna.

— Wy! — zwrócił się Lipiec do dru­
giego.

Tamten cofnął się przerażony.
— Ja też — powiedział. — Przekli­

nam łobuza. Ja dla ojczyzny życie 
bym oddał, panie majorze.

— Pięć metrów kartofli — powie­
dział inny — dostarczyłem do Rzeszo­
wa. Sam, bez popędzania.

— Wy! — wystrzelił znów Lipiec.
— Ojczyzny trzeba bronić. Jak on 

tego nie rozumie, to nie wart, żeby 
go ta święta ziemia nosiła.

— Wyrzekam się!
— Ja też!
— I ja!
— Hańbą okrył!

Lipiec odwrócił się do Rykcrwera.
— Kapitanie, zredagujcie odpowie­

dni komunikat do naszego biuletynu. 
Słyszeliście, co ludzie mówią?

— Tak jest, obywatelu majorze.
— Dowódca żandarmerii!!
Zameldcwał się potężny kapitan.
— Zwolnić więźniów — powiedział 

Lipiec. — W mojej kancelarii dostaną 
przepustki. — Zwrócił się do chłopów: 
— Jesteście wolni.

Pod murem zdejmowano kapelusze. 
Zaszemrały podziękowania.

Lipiec odwrócił się i pośpieszył na 
werandę. Kobiety już nie było. Mu- 
siała zniknąć przed chwilą, bo dopie­
ro co ją widziałem. Możliwe, że po­
szła. wystukać na. maszynie prze­
pustki.

Major zaklął. Popatrzył na mnie z 
roztargnieniem i spytał: — Co o tym 
powiecie?

Wzruszyłem ramionami. Rykower 
splunął:

— Niech ich cholera.

(Ciąg dalszy nastąpi) 16]

Zwiększenie budżsli 
wojskowego USA

W nowym roku budżeto­
wym, który rozpoczął się Pie; 
wszego lipca, bezpośrednie *1 
datki na siły zbrojne USA' 
jak donosi agencja UPI J 
wzrosły o przeszło 500 mih 
nów dolarów —- do 41,5 mil^ 
da, a ogólne wydatki na W 
wojskowe łącznie z poi­
dła zagranicy oraz z wydal* 
mi na energię atomową 
kszyły się z 45 miliardów ’ 
milionów do 45 miliardów 9 
milionów dolarów. (PAP)

Pozdrowienia
z Bieguna Północni

Pierwszy na świecie P®. 
który w 1914 roku latał n 
Arktyką, Polak Jan Nago^L 
otrzymał 4 bm. drogą radiŁ 
z okazji 43 rocznicy ReWOjb 
Październikowej pozdrowię 
od grupy polarników rao^1 
kich, przebywających W ! 
zwanej jego imieniem 
naukowo - badawczej 
skaja”, w pobliżu 
Północnego. Naukowcy 
cy życząc Janowi Ńagór» . 
mu długich lat życia i ^r°’^ 
wyrażają jednocześnie > 
wdzięczność za poszukiW , 
w roku 1914 w Arktyce 
skich ekspedycji P0^^- 
Siedowa, Brusiłowa i RuS1L 
wa, których dokonał wów- 
na samolocie typu „Farn1'
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10 lat śpiewa 
i tańczy

Piękny jubiSeusz „^azowsza“ Refleksje

Śpiewa i tańczy „Mazowsze”. Śpiewa i 
tańczy już okrągłe dziesięć lat. Po 
blisko tysiącu występów, po 3653 
dniach ciężkiej i żmudnej pracy — 6 

listopada br. przypada dziesięciolecie tego sław 
nego od Pacyfiku po Atlantyk i od Morza Pół­
nocnego po Śródziemne zespołu,.

„Mazowsze” ma jednak swo 
ją prehistorię, sięgającą zna­
cznie dalej. Założycielem i 
pierwszym, ukochanym przez 
młodzież kierownikiem ze­
społu był świetny kompozy­
tor, wielki miłośnik polskiego 
folkloru, godny następca Kol­
berga, Tadeusz Sygietyński. 
Zespół „Mazowsze” był wy- 
łącznfe jego inicjatywą i jego 
dziełem. On to właśnie — we­
spół ze swą żoną Mirą Zimiń- 
ską-Sygietyńską, dzisiejszym 
kierownikiem artystycznym 
„Mazowsza” rozpoczął jeszcze 
w 1947 r. poszukiwania piose­
nek, tańców i ludzi po całym 
Mazowszu i pobliskich regio­
nach kraju. Połów- piosenek i 
ludzi był niezwykły: zdarzało 
się zwerbować do powstające­
go zespołu piekarzy z małego 
jnazowszańskiego miasteczka, 
Zdarzało się zainteresować 
wielu młodych chłopców i 
dziewcząt notatkami w pra­
sie, a pierwszą „mazowszan- 
kę” —jedenastoletnią Krysię 
Jusińską przywiózł osobiście 
do Karolina wiejski organista.

PIERWSZE PRÓBY
pod koniec 1948 roku roz- 
f poczęły się pierwsze pró­

by. Trzeba byłe dwu lat, aby 
z surowego, acz utalentowane­
go materiału stworzyć zespół, 
który od razu, w pierwszym 
dniu premiery, porwał war­
szawską publiczność i stał się 
pupilkiem tysięcy widzów i 
słuchaczy. Nigdy jeszcze pol­
ski folklor nie przeżywał ta­
kiego renesansu, nigdy jeszcze 
polska piosenka ludowa nie zy 
skała takiej popularności, źe 
zbladły przy niej wszystkie 
modne ,szlagiery”. Z wiosną 
1951 roku „Kukułeczkę” śpie­
wała już cała Polska. Ale nie 
skończyło się na Polsce.

Po raz pierwszy „Mazowsze” 
przekroczyło granice kraju w 
roku 1952, udając się na wy­
stępy do Moskwy. To był po­
czątek drogi: od tej chwili 
zaczął się triumfalny rejs „Ma­
zowsza” przez świat, przez 
dwa kontynenty. Wraz z „Ma­
zowszem” zaczęły triumfalny 
pochód — polska piosenka lu- 
cowa i polski ludowy taniec. W 
ciągu swego dziesięciolecia „Ma 
zowszc” trzykrotnie bawiło w 
Związku Radzieckim, dwukrot 
nie w Chinach, raz w Japonii, 
w Korei, w Mongolii, trzy ra- 
zy we Francji, raz w Anglii, 
W Belgj^ NRD, Czechosłowa- 
c’l> Bułgarii, Rumunii, na Wę- 
^rzech. Było też „Mazowsze” 
" Austrii i Jugosławii. Wiosną 
Przyszłego roku czeka je po­
droż do krajów Skandynaw­
ach i znowu do NRD i Ho- 
anuii. w dalszej przyszłości 

Wrysowują się perspektywy 
Ujazdu do Stanów Zjedno- 
«onych, Meksyku, Kuby, We­
nezueli.

AMBASADOR kultury 
t Mazowsze” stało się am- 
p , . óasadorem kulturalnym 
^ski. Nowej Polski. Gdy by- 
5?, 2 tym zespołem w Anglii, 

Jbardziej „zakamieniali” 
^granci płakali jak bobry, 
czal^300^ dziennikarze ma- 
w sw?je pióra reccnzenckie 
2ow1O^e -i słońcu. Kiedy „Ma

Pierwszy raz sztur- 
to ,pobyło Paryż — było 
jac ł953 roku — na sali Pa- 
Viv , r°dów padały okrzyki: 
zowL*  Polosn^ Gdy »Ma- 
WzL raz pierwszy od- 
Zent • . Szwajcarię —■ recen- 
(i ^nego z największych 
dzi^'/ardziei reakcyjnych) 
jest pisał: „Jeśli taka 
ska” iSka niech żyje Pol‘

*) „Istorija wielikoj otiecze- 
stwiennoj wojny Sowietskawo 
sojuza 1941—1345” Tom pierwyj 
„Wojennoje i zdatielstwo Mi­
nisterstwa Obrony SSSR” Mo­
skwa, 1960.

■'Mazowsze” przebyło w cza- 
łącznW°^e'’ wielkiej kariery 
ładem6 150 tysięcy kilometrów 
6kia i’. w°dą i powietrzem, 
dzów lWaU > 4-5 miliona wi­
li^ Z h,isko ponad mi- 
je $ranicą. Oklaskiwali

uokerzy Tokio, górnicy

Nordu, setki ambasadorów, o- 
klaskiwał je premier Chrusz­
czów, premierzy prawie wszy­
stkich krajów Europy, królo­
wa belgijska, angielscy lordo­
wie, ludzie wszystkich odcieni 
skóry i wszystkich ras.

SILNIEJSZA OD GRANIC
Oolska piosenka ludowa oka 
1 zała się silniejsza od gra­

nic, od wyimaginowanych kur 
tyn politycznych. „Mazowsze” 
dało blisko 500 koncertów za 
granicami, drugie tyle w kra­
ju. Co drugi dzień przypadał 
w okresie sezonu koncert, a 
zdarzały się wśród nich takie, 
jak w Pekinie, gdzie w czasie 
ulewnego deszczu zespół oklas 
kiwało 100 tysięcy mieszkań­
ców stolicy Chin Ludowych, 
lub jak na Górze św. Anny, 
gdzie zgromadziło się 200 ty­
sięcy widzów.

„Mazowszańska” młodzież 
pochodzi rzeczywiście z Ma­
zowsza. Z Warszawy i woje­
wództwa warszawskiego rekru 
tują się 32 osoby, drugie miej 
sce pod tym względem zajmu 
je Łódź i woj. łódzkie. W cza­
sie swego pobytu w zespole 
20 osób zyskało średnie wy­
kształcenie baletowe, 28 osób 
średnie wykształcenie muzycz 

ne, matury typu ogólnokształ 
cącego zdobyły 43 osoby. Ze 
„starych Mazowszan” — tych, 
którzy uczestniczyli w premie 
rze 10 lat temu — zostało w 
zespole tylko 22 osoby. Reszta 
— to nowi, gdyż zespół ciągle 
się odmładza. Ale ci, którzy 
odeszli nie zmarnowali swoich 
lat w karolińskim zespole: dzi 
siaj śpiewają w operach, ope­
retkach, tańczą w zawodo­
wych baletach, prowadzą pla­
cówki kulturalno-oświatowe, 
udzielają lekcji śpiewu, czy 
muzyki. Tak więc stał się dla 
nich ten zespół domem i szko­
łą — szkołą życia i szkołą za­
wodową.

„Mazowsze” dobrze przy-

Oberek opoczyński w wykonaniu „Mazowsza'

REWOLUCJA A 0BŁ0M0W
SB

Leninem'

Jeśliby spojrzeć z dużej perspektywy na 
to, co się wokół nas dzieje — zobaczyli­
byśmy przede wszystkim nowe fabryki, 

domy mieszkalne, szkoły, wielkie place budo­
wy — to wszystko, co nie byłoby urzeczywist­
nione, gdyby na losy naszego kraju nie wpły­
nęła Wielka Październikowa Rewolucja. Gdy- 
byśmy się przyglądali dłużej i uważniej — do­
strzeglibyśmy ludzi, którzy w trudzie te budo­
wle wznoszą. Lecz gdybyśmy patrzeli jeszcze
dłużej i uważniej zobaczylibyśmy błędy
przez nich popełniane oraz postacie, przed któ­
rymi ostrzegali przywódcy Rewolucji Paździer­
nikowej. To ci, którzy budowniczym świadomie 
lub nieświadomie przeszkadzają.

Na zdjęciu: dziewczę B espołu 
uśmiechają się nie ly!kv -<a estra­

dzie.
CAF — fot. (2) Barącz

służyło się kulturze polskiej: 
w uznaniu jego zasług wy­
różniono zespół Sztandarem 
Pracy I i II klasy oraz Na­
grodą Państwową I stopnia. 
Oklaskując jego nowe wy­
stępy, oklaskujemy nie tylko 
utalentowaną młodzież, nie 
tylko składamy hołd Tadeu­
szowi Sygietyńskiemu: dajc- 
my wyraz wdzięczności wspa 
niałemu ambasadorowi pol­
skiej sztuki i piękna pol­
skiej kultury.

Leszek Goliński

... Z frontu i ze wsi, co dzień i co godzinę napływają wiadomości, że przytłaczająca większość 
żołnierzy w okopach i chłopów w powiatach popiera nowy rząd i jego ustawy o zaproponowa­
niu pokoju o niezwłocznym przekazywaniu ziemi chłopom. Zwycięstwo rewolucji robotników 
i chłopów jest pewne, ponieważ po jej stronie stanęła większość narodu (W. Lenin — „Do lud­

ności", 20 listopada 1917 rokuj. Na zdjęciu: Lipiec 1917 — demonstracja w Piofrogrodzie.
Fot. — CAF

Ienin i współtowarzysze je 
u go walk nieraz wypo­
wiadali pogląd, że nie wystar­

czy obalenie władzy klas wy­
zyskujących. Niezbędne jest 
zapewnienie warunków, dzię­
ki którym możliwie najszyb- 

bez niepotrzebnychciej
wstrząsów zostanie zbudowa­
ne społeczeństwo socjalistycz­
ne. Problem rewolucji — to 
nie tylko- zagadnienie przepę­
dzenia ministrów burżuazji. 
To również problem wykorzys 
tania możliwości, jakie stwa­
rza obalenie znienawidzonych 
rządów.

„Pod tym względem — pi­
sał Lenin w 1922 r. — mu­
simy patrzeć na swą sy­
tuację bez jakichkolwiek 
złudzeń. Nie naśladowaliś­
my nikogo spośród tych, 
którzy słowo „rewolucja” pi- 
szą z dużej litery, jak to ro­
bią eserowcy. Ale możemy 
powtórzyć słowa Marksa, że 
podczas rewolucji robi się 
niemniej, lecz nieraz nawet 
więcej głupstw. Trzeba pa­
trzeć na te głupstwa trzeź-
wo i bez bo jaźni — tego 
rewolucjoniści, musimy 
nauczyć”.
Dziś pisząc o Rewolucji 

dziernikowej, używamy 

my, 
się

Paź 
du-

żych liter. Nic w tym nie ma 
dziwnego. Gdy żył Lenin sło­
wa te dotyczyły ówczesnego 
„dziś’’, kojarzyły się z ciężką, 
ofiarną pracą. Obecnie do 
tych znaczeń doszły nowe: pa 
trzymy z dalszej perspekty­
wy, wiemy co mamy Paździcr 

nikowi do zawdzięczenia, wspo 
minamy z podziwem rewolu­
cjonistów, a także ich skrom­
ność. Nie znaczy to jednak, że 
wolno zapominać słowa Leni­
na o głupstwach towarzyszą­
cych rewolucji. Traktujmy je 
na serio, nie jak zdania przy­
toczone od wielkiego dzwonu, 
lecz jak nauki aktualne 
dzisiejszego dnia.

„Posiedzeniarze* 4

do

r7 ałóżmy, że ktoś został po- 
krzywdzony przez zwierz 

chnika lub inną ważną osobis 
tość. Rzadko to się zdarza, ale 
jednak od czasu do czasu z 
tym się spotykamy. Przypuść­
my, że poszkodowany udaje 
się z prośbą o pomoc do tzw. 
wyższej instancji lub biegnie 
do redakcji gazety. Cóż my 
wtedy widzimy?

Niekiedy — natychmiastową 
reakcję i ukaranego sprawcę 
krzywdy. Często — współczu­
jąco twarze. Zdarza się je­
dnak również, że drzwi wyż­
szej instancji nie zamykają 
się, gdyż wchodzą przez nie 
tłumnie ludzie wpływowi in­
terweniujący na rzecz... obma 
wlanego dygnitarza. Telefony 
redakcyjne dzwonią bez przer 
wy bo pewni panowie, chcą po 
wiedzieć: „radzę wam nie dru 
kować tego artykułu”.

Ich miał na myśli Lenin, 
gdy mówił w czasie posiedze­
nia komunistycznej frakcji 
Zjazdu Metalowców:

„Najgorszy nasz wróg we­
wnętrzny to biurokrata... 
który zajmuje odpowiedział 
ne (a później i nieodpowie­
dzialne) stanowisko w apara 
cie radzieckim i który cie­
szy się powszechnym powa­
żaniem jako człowiek su­
mienny. Trochę bije, lecz za 
to wódki nie pije. Nie na­
uczył się walczyć z mitręgą 
biurokratyczną, nie umie z 
nią walczyć, osłania ją. Te­
go wroga musimy się po­
zbyć i z pomocą wszystkich 
świadomych robotników i 
chłopów dobierzemy się do 
niego. Przeciw temu wrogo­
wi i przeciw temu bałaga­
nowi i obłomowszczyźnie ca 
la bezpartyjna masa robot­
niczo-chłopska pójdzie jak 
jeden mąż za czołowym od­
działem partii komunistycz­
nej”.

Me rozpatrywać 
lecz zrobić

T enin nie ograniczał się oczy 
wiście do potępiania biu­

rokracji i tych którzy ją osła­
niali. Nie kończył też na na­
woływaniu do zwalczania ba­
łaganu. Szukał środków, które 
mogłyby pomóc w przezwycię 
żaniu złych nawyków i złej 
woli z uznaniem wypowiadał 
się o Majakowskim, który w 
wierszu „Posiedzeniarze” wy­
kpił zebraniomanię. Za jedno 
z najważniejszych zadań par­
tii uważał Lenin wpłynięcie 
na zmianę metod pracy tych 
działaczy, którzy wciąż obra­
dują i powołują komisje. Po­
równywał ich do Obłomowa 
— charakterystycznej postaci 
z powieści Gonczarowa, któ­
ry leżał nieustannie na łóżku 
i układał plany. Rosja — pi­
sał Lenin — dokonała trzech 
rewolucji, ale Obłomowowie 
pozostali wcielając się w po­

stacie chłopów, robotników,
inteligentów. komunistów.
„Wystarcży popatrzeć na nas, 
jak obradujemy, jak urzędu­
jemy w komisjach, żeby 
stwierdzić, że stary Oblomow 
pozostał i trzeba go długo 
rować, czyścić, trzepać 1 
żeby coś z tego wyszło, 
tym względem musimy 

szo- 
bić, 
Pod
pa-

trzeć na swą sytuację bez złu 
dzen”.

Niedawno w pewnej groma 
dzie naszego województwa od 
było się zebranie, na którym 
chłopi wypowiedzieli wiele 
gorzkich słów pod adresem 
władz powiatowych. W odpo­
wiedzi na to przedstawiciel 
owych władz oświadczył: „Roz 
patrzymy ten problem”, l^ie 
chodzi o to, gdzie się zebranie 
odbyło, nie chodzi mi tu o 
jeden konkretny przypadek. 
Rzecz jest typowa i jako ta­
ka dla nas tu ważna. Zbyt 
często niestety słyszymy sło­
wa: rozpatrzymy, a zbyt rząd 
ko; zrobimy. Zbyt często waż­
ne sprawy toną w powodzi 
papierów, na zebraniach ko­
misji i zespołów. O aktualno­
ści słów Lenina nie można 
więc wątpić; chodzi o to, by 
pamiętać o nich nie tylko w 
rocznicę rewolucji.

Lesław Tokarski

„Historia 
Wielkiej Wojny"

Historia wybuchu drugiej 
wojny światowej;, a także jej 
przebieg jest przedmiotem nie­
ustających, propagandowych 
zabiegów ze strony zachodnio- 
niemieckiej historiografii. 
Produkcja wydawnicza poświę 
eona temu tematowi, zdumie­
wa nie tylko ilością, lecz tak­
że różnorodnością form.

Jednakże jest jedna cecha 
wspólna, która łączy wszystkie 
te wydawnictwa, a mianowi­
cie wybielanie niemieckiego 
imperializmu, ukrycie istotnej 
roli tych sił, które tę wojnę 
rozpętały. Konkretny cel wszy 
stkich tych zabiegów jest ja­
sny. Chodzi bowuem o uspra­
wiedliwienie remilitaryzacji 
NRF, o usprawiedliwienie ak­
cji rewizjonistycznej, o wybie­
lenie hitlerowskich generałów, 
którzy wzięli w swoje ręce od­
budowanie militarnej potęgi 
niemieckiego imperializmu.

Jest rzeczą bezsporną, że de­
maskowanie rewizjonizmu, po­
kazywanie istotnych przyczyn 
i roli niemieckiego imperiali­
zmu w rozpętaniu II wojny 
światowej jest pilnym zada­
niem i jednym z ważniejszych 
momentów naszej pracy skiero 
wanej przeciwko odradzające­
mu się militaryzmowi w NRF.

Poważną lukę wypełni na pe 
wno m. in. kapitalna, sześcio- 
tomowa „Historia Wielkiej 
Wojny Ojczyźnianej Związku 

.Radzieckiego 1941—1945”, której 
tom pierwszy poświęcony 
„Przygotowaniu i rozpętaniu 
wojny” *)  ukazał się niedawno 
na półkach księgarskich.

ZAP
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Młoda poezja Wielkopolski
EUGENIUSZ

WACHOWIAK

~ księgowy, niie 
stka w Lesznie 
Wielkopolskim,
autor 
wierszy 
poety”. 
Związku
tów Polskich.

zbiorku 
„Afryka 
Członek
Litera-

Jak już donosiliśmy, 12 i 13 listopada od­
będzie się w poznańskim Nowym Ratuszu 
Festiwal Młodej Poezji. Przypominając 
dziś o tym, przedstawiamy naszym Czy­
telnikom pięciu twórców wielkopolskich — 
współorganizatorów i współgospodarzy 
ogólnopolskiego zlotu młodych poetów. 
Wiersze wybraliśmy z tomików wydanych 
nakładem „Wydawnictwa Poznańskiego”.

KONRAD SUTARSKI

Z- książką na ty

Q)o ŹOIUJ
Oddzielić żaluzją szczęście 
w ciepłym pokoju 
trudno we dwoje 
Zono.

Może być ono wtedy 
kulą z dziecięcej choinki.

— inżynier-kon- 
struktor maszyn 
żniwnych, miesz­
ka w Poznaniu, 
autor zbiorku 
wierszy „Skraj 
ruchu”.

Przywarła do ściany domu 
skurczona nieszczęściem postać 
nieznana nam Zono moja 
Troska.

Jllatka

Oddzielić żaluzją szczęście 
w ciepłym pokoju 
trudno we dwoje 
Zono.

tu jest masło ser sałata 
weź synu
tu jest słońce wiatr sosny 
weź synu

kiedyś bawiła się obręczą białym koziołkiem
kiedyś szła skrajem piotrkowskiej drogi 
trzymała mały talizman — wielkiego

szczęśliwego człowieka

Może być ono wtedy 
kulą pierzastą dmuchawca.

MACIEJ M. KOZŁOWSKI

•- dziennikarz 
mieszka w Kali 
szu, autor zbiór 
ku wierszy , 
»ej człowieka

p^ejzaz
skamienieją

weź synu gorący dzień
znajdź dobrych mądrych ludzi
może twojej muszki nikt nie potrafi utopić.

mówiła, „mój”
on kamienie butami rozgarniał śmiał się
usta zatrzymały usta w połowie
kiedyś przyszli ludzie w hełmach, z czołgami
zasłonili oczy miastom
zatopili szczęście — małą muszką w bursztynie
może ktoś później znajdzie
będzie wzdychał pamiętał
czy rozłupie żywicę ożywi

i cienie będą pełzać i nie
©

z kamienia ciszy nikt słów nie wykuje
zmarłym hołdu nie odda żaden martwy przedmiot 
choć za ich życia był przez nich stworzony 
i tylko chmury w krwawiącym milczeniu 
skalne grobowce pokruszą na piasek 
ciszy bezdomnej ucho ścian nie złowi 
wodą z rzek pragnienia nikt nie zaspokoi 
ten pejzaż będzie wiecznie trwał na przekór 
czasowi —
który nigdy nie wskrzesi narodzin

©

JÓZEF RATAJCZAK

— student filolo­
gii polskiej, mie­
szka w Poznaniu, 
autor zbiorków 
wierszy „Niepogo 
da” i „Zamknię­
cie krajobrazu” 
członek Związku 
Literatów Pąl- 
skich.

JLojjc ditaie
Ufnie, 
bez gniewu 
z ziemią się pogodzę — 
wodospady krzewów 
zerwą 
ze mnie odzież, 
krew spłynie 
srebrem rtęci 
w czerwca kwietny witraż 
— cisza wyjdzie naprzeciw 
zielna, 
błękitna..

RYSZARD DANECKI

mieszka 
znaniu,

dziennikarz,

zbiorków wierszy 
„Witryna” i „Cza
my 
szy”.

sześcian ci-

Związku
Łów Polskich.

Członek 
Litera-

w Po- 
autor

opodziat ziemi
Ziemia.
po której chodzą

krzyczący i niemi 
bogaci i ubodzy 
dewoci i ateiści 
zdrowi i chorzy 
kobiety i mężczyźni

jest jedna.

Grający w kraje 
nóż w ziemię wbijają 
linie kreślą i krzyczą: 
to jest moje a to twoje — 
dzieci?

TTlaleu-tyńskl znóu? ar P ols ca

zmiany jeszcze inne, 
perspektywicznie roz- 
ustrojowe, polityczne,

socjalizacja społeczeństwa. Nauczyciel­
stwa stanęło w pewnym sensie na roz­
stajnych drogach, nieco zrazu bezradne.

nowych kadr.
Zaszły jednak 

daleko głębsze i 
ległe — zmiany

1 listopada br. fecitaiem w sanatorium akademickim w Zako­
panem rozpoczął swe tournee po Polsce znakomity pianista 
Witold Makużyński. Miesięczne tournee obejmie 14 koncer­
tów i recitali. Znakomity artysta wystąpi również w Poznaniu.

CAF — fot. Dąbrowiectei

nauczania

Doktor Faustus
rzed paru laty zwie­

rzał się Witold Wirp- 
sza w rozmowie, że 

podpisał wraz z żoną, 
Marią Kurecką, umowę na 
przekład „DOKTORA FAU 
STUSA” Tomasza Manna. 
Z jednej strony, mówił, 
wszystko mnie ciągnie do 
tej pracy. Co za wspaniała 
gimnastyka dla intelek­
tu! Z drugiej jednak żywię 
obawy, czy zadanie nie o- 
każe się trudem nad siły. 
Takie tam bowiem spiętrze­
nie myśli, takie nasycenie 
problemów, tak potężny dia 
log filozoficzny...

Książka ukazała się nie­
dawno nakładem „Czytel­
nika”. W zasadzie otrzy­
maliśmy więc już prawie 
wszystko z twórczości wy­
bitnego pisarza, z tym, że 
„Doktor Faustus” jest uko­
ronowaniem dzieła życia 
wielkiego humanisty i my­
śliciela. Sam przekład Ma­
rii Kureckiej i Witolda 
Wirpszy również stanowi 
wydarzenie: dawno nie 
mieliśmy przekładu takiej 
klasy. Trudno było chyba 
lepiej i wierniej oddać 
istotę mannowskiego stylu.

Tfrzypominam sobie jesz- 
cze jedno. Krótko po 

tej rozmowie z Wirpszą 
przed laty, udało mi się 
uzyskać egzemplarz nie­
miecki „Doktora Faustu- 
sa”. Z wielkim trudem prze 
brnąłem przez połowę książ 
ki, nie zawsze zresztą mo­
gąc w obcym jeżyku u- 
chwycić istotny a skompli­
kowany sens pewnych par­
tii, zwłaszcza filozoficz­
nych czy teoretyczno-mu- 
zycznych. Czytając dziś 
tekst w języku polskim, nie 
dziwię się tym moim trud­
nościom, z drugiej zaś stro­
ny nie mam słów uznania 
dla tłumacza.

„Czytelnik” zapowiada 
wydanie w niedługim cza­
sie kapitalnego eseju To­
masza. Manna „Jak powstał 
Doktor Faustus” Wybit­
ny pisarz tak się tam zwie­
rzał: „Jeśli wcześniejsze 
moje prace posiadały, przy 
najmniej pod względem ob­
jętości, charakter poniekąd 
monumentalny, to był on 
przeze innie nie zamierzo­
ny i bynajmniej z góry nie 
planowany;... Tym razem, 
po raz pierwszy, przy tym 
starczym moim dziele, by-

ło inaczej. W tym jednym 
jedynym wypadku wiedzią. 
łem, czego chcę i jakie po. 
dejmuję zadanie: ni mniej 
ni więcej, tylko powieść o 
mojej epoce, przybraną w 
dzieje skomplikowanego a 
grzesznego żywota arty­
sty”....

TAwóch jest w zasadzie 
U bohaterów tego utwo­

ru, wyszłeyo u scuyłku lat 
spod pióra największego 
moralisty współczesnej sztu 
ki: dr. filozofii Serenus 
Zeitblom, głośny narrator, 
i Adrian LwerKuhn, genial 
ny kompozytor. Reszta, po. 
za prowadzonym przez nich 
gigantycznym dialogiem, 
jest tylko pretekstem do 
wypowiadania myśli o 
świecie współczesnym, a 
zwłaszcza o narodzie nie­
mieckim, zdążającym w 
okresie hitleryzmu na sa­
mo „dno czeluści”.

„Doktor Faustus” jest u. 
koronowaniem pisarstwa 
Tomasza Manna. Książka, 
pisana w okresie wojen­
nym, na emigracji w Ame­
ryce, skupia w sobie całą 
dotychczas podejmowaną 
przez autora problematyką, 
uściśla jej tezy moralne i 
pogłębia, rozbudowuje jej 
kontekst filozoficzny. Jest 
jak gdyby testamentem pi­
sarza, testamentem miejsca, 
mi rozpaczliwie tragicz­
nym. Bo jakiż tragizm mu. 
Siał szarpać duszą pisarza, 
Niemca, widzącego spodle­
nie własnego narodu? Ja­
kąż niesłychanie silną w 
wymowie grozą tchną o. 
statnie zdania książki, gdy 
Mann pisze, że Niemcy: 
„Dziś, w uścisku demonów, 
jedno oko zakrywając rę­
ką, drugim wpatrując .się w 
grozę, z jednej rozpaczy w 
drugą się pogrążają. Kie­
dyż osiągną dno czeluści? 
Kiedyż w ostatecznej roz­
paczy cud, który ponad 
wiarę wyrasta, zapali świa 
tło nadziei? Samotny czło­
wiek składa ręce i mówi 
„Bóg niechaj się zlituje 
nad waszą biedną duszą, 
mój przyjacielu, moja oj­
czyzno”.

Nie będzie chyba głęb­
szego i pełniejszego świadec 
twa niedawnych czasów, 
a zarazem ostrzeżenia dla 
czasów idących.

Eugeniusz Paukszta

I Politechnizacja na
prawa wykształcenia u młodzie­
ży sprawności i nawyków tech­
nicznych przenikała do proble­
matyki pedagogicznej szkoły 

ogólnokształcącej od dawna. Jeśli cho­
dzi o Polskę, wyraźne ku temu awanse 
zauważamy w niektórych założeniach 
wspaniałej Komisji Edukacji Narodo­
wej. Z ducha jej postulatów wyrosły 
potem rozważania i żądania Karola 
Libelta, zwłaszcza w odniesieniu do 
Szkół Realnych.

Są autorowie, którzy znamion same­
go zagadnienia dopatrują się już u Lu­
cjusza Seneki (I wiek naszej ery), kióry 
powiedział: „Nie dla szkoły, lecz dla ży­
cia uczymy”.

Na właściwy sens pedagogiczny pra­
cy fizycznej młodzieży w szkole zwró­
cił też uwagę Jan Amos Komeński 
(1592—1670), pedagog europejskiej kla­
sy, tak blisko związany zwłaszcza z 
Lesznem Wlkp. Domagał się, by wycho­
wanie czyniło z młodzieży jednostki bo­
gobojne, moralne, dzielne i zręczne w 
zawodzie.

Pierwszym odruchem było sięgnięcie 
po modele gotowe — a więc, co naj­
zupełniej zrozumiałe, po modele ra­
dzieckie.

„Ani nauczanie i kształcenie bez pra­
cy twórczej, ani praca wytwórcza bez 
rozległego nauczania i kształcenia nie 
mogą się wznieść do tego poziomu, ja­
kiego wymagają współczesne techniki 
i bogactwo nauki” — pisał Lenin. Stąd 
też szkoła radziecka wprowadziła obok

Pedagogicznych. Rzecz w tym, że 
siała w sposób energiczny przeciwstawi® 
się tendencjom wprowadzenia jakiej 
odrębnego przedmiotu politechnizad1. 
Były one bowiem oczywistym niepor®' 
zumieniem, kto wie czy nawet nie pc"' 
nego rodzaju formą oportunizmu. Aka‘ 
demia zdecydowanie wskazała na k°' 
nicczność wprow adzenia zmian W sa‘ 
mym systemie nauczania oraz 
zała na cały wachlarz środków i 

wykształcenia ogólnego również tak hów' zapoznawania, uczniów z a, 
zwane wykształcenie politechniczne. . \ wykształcenia u nich sprawność

PRA^A OD PODSTAW

Ostatnia wojna światowa zniszczyła 
u nas bardzo wiele, a więc także, 

i to całkowicie, wcale już poważny do­
robek polskiej szkoły w zakresie pra­
cy ręcznej uczniów". Wojna zniszczyła/ 
praktycznie wszystkie pracownic i 
zdziesiątkowała kadry. Pierwsze lata 
wypełnione więc zostały zabliźnianiem 
ran, odbudową zniszczeń i kształceniem

Te wzory radzieckie — uznając słusz­
ność zadań pedagogiki socjalistycznej 
— przenoszono zrazu na rodzimy teren, 
naśladując je żywcem i niejednokrotnie 
żywiołowo. Nie zauważano przy tym, 
że w samym Związku Radzieckim to­
czyła się i toczy nadął dyskusja rzeczo­
wa oraz sprawdzanie jej wyników w 
praktyce. Ostatecznie I. Kairów’, gło­
sząc, iż celem wykształcenia politech­
nicznego jest, 'by człowiek stał się w 
pełni świadomym pracownikiem współ­
czesnego przedsiębiorstwa by rozumiał 
jego podstawy naukowe, podstawy 
funkcjonowania utządzeń technicznych 
warsztatu produkcyjnego itp., by zre­
alizowane zostało właściwe i umiejęt­
ne powiązanie teorii z praktyką — dał 
Siewątpliwie słuszne, lecz bardzo ogól- 

e sformułowanie założeń politechnicz­
nego nauczania. Nie dał natomiast fun­
damentalnych założeń dotyczących re­
alizacji tego typu nauczania, zwłaszcza 
w szkole ogólnokształcącej.

kresie posługiwania się narzęih1^ 
oraz wyrobienia nawyków' w zakres1' 
zachowania się w miejscach pracy. 
więc urzeczywistnienie kształcenia P 
litechnicznego powinno opierać się 11 
udoskonalonej pracy lekcyjnej: w 
sie, pracowni, laboratorium. Dalszą ko® 
sekwencją to odwołanie się do Pra'. 
we własnych warsztatach szkolny^ 
na własnych działkach szkolnych 11

PROGRAMOWE KONTROWERSJE

TVa tym tle wynikły w Związku Ra- 
1' dzieckim interesujące kontrower­

sje, tak że do dyskusji włączyć się mu- 
siała w sprawie politechnicznego na­
uczania w roku 194!) Akademia Nauk

prawa roślin i hodowla zwierząt).

D. K. Gonczarow stwierdza: 
technizacja jest składową częścią 
kształcenia w szkole radzieckiej i 1 1 
tego nie można jej odrywać od „ 
matycznego uczenia podstaw w’e.^S 
A dalej: „Kształcenie politechnu 
wiąże przeto w sobie nauczanie z P .f 
cą produkcyjną. Związek ten re , 
się przez udzielanie uczniom i PrzJ^[3|< 
janic przez nich wiedzy ogólnoks^ 
eącej, zgodnie ze stanem i wspo/6^, 
nym .poziomem nauki i techniki- 
stępnie — przez teoretyczne i 
tyczne nauczanie zasad współcz^, 
wytwórczości (przemysłowej i 
czej) i wreszcie przez opanowanie 
prostszych przyrządów i narzędzi 
cy. Ogólne i politechniczne hsztakc^( 
rozwija wszechstronnie młode .P0*” 
nie. przyczynia się do zacierania P. 
ciwicństw między pracą umysłową ‘
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Szkodliwa konspiracja

Licytacje za firankami
Sygnałem był list Czytelnika. Korespon­

dent obszernie informował redakcję o 
dziwnych licytacjach przeprowadzanych 

przez wydziały finansowe. Reporter postanowił 
sprawdzić podane fakty. Udał się przeto incogni­
to na ulicę Libelta do budynku stanowiącego lo­
cum wydziałów finansowych. A oto wyniki wizji 
lokalnej.

Hall „finansówki”. Reporter I 
pseudointeresant chce się 

dowiedzieć o terminie licyta­
cji. Kieruje więc kroki ku 
tablicy ogłoszeń. Wiszą tam 
na gwoździach blankiety z na 
drukiem: „obwieszczenie o li­
cytacji”. Wypełnione są ołów­
kiem tak, że ledwo je można 
odczytać. Zresztą x wysiłek nie 
wart zachodu. Jest bowiem 25 
października a druczki doty­
czą 20 września...

— Kiedy odbywają się li­
cytacje? — pyta reporter.

— Nie wiem — odpowiada 
urzędnik wydziału finansowe­
go.

To samo mówi drugi, trzeci, 
czwarty. Również w sekreta­
riacie Wydz. Finansowego PRN 
m. Poznania pytanie takie — 
wywołuje konsternację.

— Powinno być zawia­
domienie na tablicy — pada 
w końcu odpowiedź.

— Tak, powinno, ale nie ma 
— konkluduje reporter.

— Proszę zapytać inspekto­
ra T...

— Licytacje odbywają się 
zawsze we wtorki o godz. 15 
— mówi inspektor T.

— Gdzie?
— W magazynie, wejście od 

ul. Kościuszki.
— Co będzie dziś przedmio­

tem licytacji?
— Na drzwiach magazynu 

powinno wisieć obwieszczę 
nie z wyszczególnieniem.

— A jeśli nie będzie — nie 
ustępuje reporter — to znaczy, 
że licytacja dziś nie dojdzie 
do skutku?

— Nie, na pewno będzie...

W BRAMIE 
CZERWONEGO BUDYNKU

M agazyn niełatwo znaleźć.
Brak jakiegokolwiek dro 

gowskazu. Po dłuższych po­
szukiwaniach reporter wcho­
dzi do jednej z bram czerwo­
nego budynku. Dopiero we­
wnątrz — na drzwiach wid­
nieje napis „Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej — Wy-

dział Finansowy — Magazyn 
zajętych, i zdeponowanych ru­
chomości”. Obwieszczenia o li­
cytacji brak...

Krótko przed godz. 15-tą z ja 
wia się publiczność. Dziwne 
(a właściwe to nie); niemal 
wszyscy są na „ty”. O 15.05 
otwarcie magazynu i piętnast 
ka, a wśród niej reporter, prze 
kracza progi Sezamu.

— Czy reflektuje ktoś na gu 
mowę płaszcze? — pyta wy­
wołujący.

— Pokazać! — odpowiada 
chór.

— Widzieliście je ostatnim 
razem.

— Nie.
Wywołujący puszcza to mi­

mo uszu i pyta:
— Kto chce radio „Telefun 

ken” za 150 zł.
— A gra je? — pyta z głupia 

frant reporter.
— No pewnie, sam je tu 

przywoziłem.
Radio zostaje włączone. Mi­

mo zapewnień „nie graje”...
— Pionier! 150 zł — pada ko 

lejna propozycja.
— 100 złotych — mówi ktoś 

z publiczności.
— Niech będzie. 100 po raz 

pierwszy...
Kiedy padają słowa 130 po 

raz drugi, rozlega się głos ma­
gazyniera:

— Co ty sprzedajesz?
—• No tego „Pionierka” — 

wywołujący wskazuje na włą­
czone radio.

— Przecież ten nie jest na 
sprzedaż. Kupić można tam­
ten.

— Tamten nie grał — opo­
nuje reflektant.

— Jakto nie! — oburza się 
wywołujący.

— To włącz go pan!
— Co ja będę dziesięć razy 

włączał. Następna pozycja!

sąsiednich podwórkach
tyczną” (cyt. za artykułem. „Zagadnie- 
nia ogólnego kształcenia politechnicz­
nego”).

nowe propozycje z nrd 
J^ównież w Niemieckiej Republice

Demokratycznej wprowadzono z 
Początkiem roku szkolnego 1959/60 no- 
"y plan nauczania dla ogólnokształcą- 
ceJ szkoły średniej politechnicznej.

•?cst on opracowany konsekwentnie i 
Wszechstronnie; przy jego redakcji 
współdziałali liczni naukowcy, tysiące 
oświadczonych nauczycieli i wielu 

Praktyków ze społecznych warsztatów 
Produkcji przemysłowej i rolnej.
,^an obejmuje ścisłe i konkretne 
\skazania dla poszczególnych przedmio 
°w, uwzględniające skoordynowanie 
'szelkich dyscyplin nauczanych pod 

wychowania i kształcenia poli- 
wehnicznego.
t " sprawie tej zabrał głos także Wal-

l ibricht (w swym referacie na V 
dezdzie SED): „Wychowanie socjali- 

1 yczne oznacza: wszechstronny rozwój 
sobowości, wychowanie solidarności i

^tywnego działania. Wychowanie 
/ umiłowania pracy, wychowanie dla 

°40"’ej aktywności, przekazywania 
?s°kieg0 i estetycznego wykształce- 
a ogólnego. Rozwój wszelkich du- 
°wych i fizycznych uzdolnień, to zna- 

U, świadomości socjalistycznej dla 
°vra ludu i narodu”.
^!a osiągnięcia tego celu władze 

ni. ne/ Polityczne NRD zakładają ko- 
(uność powiązania szkoły z życiem 
a?- osiągnięciami socjalistycznej go- 

Niodarki.
Czytamy więc w komentarzu do no- 

sy!?! Wosramu nauczania dla średniej 
(1959^60) ‘^Sólnokształcącej w NRD 
y^^^^hniczna szkoła średnia wy- 

lac się musi wysokim poziomem

nauczania we wszystkich przedmiotach 
i wszystkich klasach. Dzięki temu uzy­
ska się pewność, że wszyscy uczniowie 
na podstawie ścisłych naukowych wia­
domości uzyskają praktycznie przydat­
ną wiedzę i sprawność, by mogli ujmo­
wać w wystarczającym zakresie samo­
dzielnie zjawiska zachodzące w przyro­
dzie i społeczeństwie. Wszystkie przed­
mioty nauczania muszą więc współdzia­
łać by podnosić stale, na coraz wyższy 
poziom, klasa po klasie, zdolność my­
ślenia uczniów, ich duchowe uzdolnie­
nia i sprawność”.

Dla wszechstronnego rozwoju ducho­
wych uzdolnień i sprawności — głosi 
pierwsze zalecenie instrukcji — nie­
zbędną jest gruntowna znajomość, a 
więc i nauczanie języka ojczystego. Do­
piero dobrze opanowany język ojczysty 
daje wstęp i klucz do innych dziedzin 
wiedzy i pozwoli na sprawny zapis 
własnych myśli, obserwacji i doświad­
czeń oraz jasne i komunikatywne wy­
powiadanie się.

CEL — POWIĄZANIE Z ŻYCIEM

Jak zauważono, celem politechniczne­
go nauczania i wychowania w szko­
le, to powiązanie ich z życiem, to sko­

jarzenie teorii z praktyką. Nowy plan 
nauczania NRD, wprowadza „szkolenie 
wytwórcze” w wydzielonym dniu nau­
czania na terenie produkcji socjali­
stycznej. Realizuje się też propedeu- 
tyczne wdrażanie do sprawności tech­
nicznych w ramach takich przedmio­
tów jak rysunek techniczny, matema­
tyka i nauki przyrodnicze.

Matematyce. i przyrodoznawstwu 
przyznaje się zresztą pozycję szczegól­
nie ważna w nauczaniu politechnicz­
nym. Dyscypliny te dają uczniom fun­
damentalną znajomość faktów oraz 
możność kojarzenia zjawisk przyrody 
z techniką, przy tym wdrażają w po-

sługiwanie się zwięzłym językiem ma­
tematycznym.

Dzień nauczania w warsztatach pro­
dukcyjnych dać ma nie tylko znajo­
mość elementów produkcji przemysło­
wej i rolniczej. Ma też stać się funda­
mentem wspólnoty duchowej i społecz­
nej młodego pokolenia z pokoleniem 
budującym dla niego przyszłe socjali­
styczne warunki pracy i egzystencji. 
Założenie to w intencji i słusznym ro­
zumieniu twórców nowego systemu na­
uczania w ^IRD, jest zarazem najbar­
dziej humanistycznym rysem naucza­
nia i wychowania politechnicznego, 
będącego w swym charakterze socjali­
stycznym.

W ogólnym omówieniu tego skrupu­
latnie przygotowanego programu nie 
można niestety wiele powiedzieć. Zau­
ważymy tylko na razie, iż w sposób na­
der rozważny i obiektywny nic pomi­
nięto ani zbyt przytłumiono którejś 
z dyscyplin, bez względu czy to byłyby 
nauki o społecznym charakterze, czy ja­
kiekolwiek inne. Humanizm jest akcen­
tem naczelnym programu. Rozwój ucz­
nia ma być pełny, stąd poważnie po­
traktowane nauczanie muzyki, rysun­
ku, literatury — wszystkiego co kształ­
tuje poczucie estetyczne i rozumienie 
oraz umiłowanie wartości duchowych i 
piękna.

O wychowaniu fizycznym i sporcie 
już nie wspominamy. W ogóle — roz­
ważono wiele i nie zlekceważono ni­
czego.

20 teza dokumentu IV Plenum KC 
SED ustala: „Chodzi o bogate w od­
czucia kształtowanie nauczania, które 
utrwala u dzieci radość uczenia się i 
pobudzą ich pragrienic wiedzy. Przed 
uczniami trzeba postawić zadania, któ­
re potrafią samodzielnie rozwiązywać 
i rozwijać ich zdolność myślenia”.

J Kazimierz Kapitańczyk

„Kwiatków” coraz więcej. 
Ktoś kupuje radio-grat za 25 
zł. Inny — za 250 zł rower, 
który był zachwalany przez 
wywołującego ze względu na 
jakość... dzwonka. Cena wywo 
ławcza „Stolicy” — 500 żł po­
woduje okrzyk: „ostatnim ra­
zem kosztowała 400”. Itd., itd... 
A licytacja trwa. Raz za razem 
pokazuje się zebranym graty. 
Lub — mówi: kto chce silnik, 
który widzieliście już kilka 
razy? Nie widać, by ktoś spo­
rządzał z ttej „imprezy” proto­
kół. Na zapleczu kręci się kil 
ka osób. Kandydaci na na­
bywców co chwilę mówią: „lep 
sze rzeczy to oni chowają dla 
siebie”...

UZASADNIONE 
PODEJRZENIA

P zy rzeczywiście lepsze rze 
u czy chowają dla siebie? 

Nie wiem. Powiedzmy, że tak 
nie jtest. W każdym razie nie 
da się zaprzeczyć, że opisane 
sposoby licytacji budzą szereg 
zastrzeżeń. Brak informacji o 
aktualnych terminach ograni­
cza bowiem grono reflektan- 
tów do szczupłej grupki wta­
jemniczonych (stąd familiarna 
atmosfera). Mniej reflektan- 
tów to mniejszy popyt. A więc 
w połączeniu z innymi ntefor- 
malnościami — możliwość 
(podkreślam: możliwość) zacho 
wywania bardziej atrakcyj­
nych przedmiotów dla orga­
nizujących licytację lub ich 
znajomych. Konkludując — sy 
tuacja może przedstawiać się 
tak: dla uprzywilejowanych — 
najlepsze rzeczy, dla osób wta 
jemniczonych lecz postronnych 
— graty, pozostałym zaś wara 
od licytacji! Jeszcze raz pod­
kreślam, że tak może być, 
co nie oznacza tak jest 
rzeczywiście. Ale właśnie spo­
sób przeprowadzania licytacji 
— i o to głównie chodzi — 
wręcz prowokuje do popełnia­
nia nadużyć i wywołuje chyba 
uzasadnione podejrzenia. I te 
dwa fakty zupełnie wystarczą, 
aby konspiracyjność licytacji 
przy ul. Libelta przeszła jak 
najszybciej do historii.

Michał Łuczak

Lata jak dziesięciolecia
Jonathan Swift pisał już w XVIII wieku w 

swych słynnych „Podróżach Guliwera": 
„Każdy, kto zamiast jednego kłosa lub jednej 
łodygi potrafi wyhodować na tym samym polu 
dwa, wyświadczy ludzkości i swojej ojczyźnie 
bezcenne usługi’’.

Taką włamie usługę wy­
świadczają chłopi radzieccy 
swemu krajowi, doskonaląc z 
roku na rok gospodarkę rolną. 
Wzrost produkcji rolniczej, 
który staje się wzorem dla 
wielu krajów i zdumiewa 
swym rozmachem, osiąga rol­
nik radziecki drogą stosowania 
ściśle naukowego systemu go­
spodarki rolnej, mechanizacji 
i ulepszenia lokalizacji po­
szczególnych roślin oraz sze­
rokiego wykorzystania przo­
dujących doświadczeń i osiąg­
nięć nauki. Ma to na celu peł­
ne zaspokojenie potrzeb lud­
ności w» zakresie artykułów 
spożywczych i potrzeb prze­
mysłu pod względem surow­
ca.

.Żyć po dawnemu — mó­
wił Lenin — żyć jak przed 
wojną nie można i takie 
trwonienie ludzkich sił i 
pracy, jakie związane jest z 
drobnym, odosobnionym go­

spodarstwem chłopskim, da­
lej trwać nie może. Dwu­
krotnie i trzykrotnie zwięk­
szyłaby się wydajność pracy, 
dwukrotnie i trzykrotnie 
zaoszczędzona byłaby praca 
rolna dla rolnictwa i gospo­
darki ludzkiej, gdyby od 
tego rozproszonego, drobne­
go gospodarstwa, dokonano 
przejścia na gospodarkę 
uspołecznioną”.

To już rzeczywistość
skazania Lenina stały się 

’’ rzeczywistością. Dziś 
wieś radziecka jest już całko­
wicie skolektywizowana i po­
siada 67 tysięcy kołchozów i 
6.500 sowchozów. Na jeden 
kołchoz , przypada prżeciętnie 
4,5 tys. ha obszarów rolnych, 
w czym 2,2 tys. ha ziemi or­
nej. Obszary zasiewów wszy­
stkich roślin rolniczych w 1959 
r. stanowiły 196,3 min. ha i 
przewyższyły o 40 min. ha za­
siewy z roku 1953. Dokonano 
przy tym niezmiernie ważnej 
dla gospodarki narodowej spe 
cjalizacji. Stworzono wielkie 
zaplecze zbożowe na wscho­
dzie kraju, gdzie zagospoda­
rowano kilkadziesiąt milionów 
hektarów odłogów. Natomiast 
zachodnie połacie Federacyj­
nej Rosyjskiej Republiki, re­
publiki nadbałtyckie, szereg 
okolic Białorusi i Ukrainy, 
wyspecjalizowały się w go­
spodarce hodowlanej, produk­
cji mleka, bekonów i upra­
wie roślin technicznych. Na 
Zakaukaziu i w Azji Środko­
wej przeważa uprawa baweł­
ny, herbaty, roślin cytruso­
wych i winogron. Na Ukrai­
nie, na czarnoziemiu, kosztem 
pewnej ogniżki uprawy zbóż, 
wzrasta uprawa roślin techni­
cznych, szczególnie buraka 
cukrowego.

Postęp techniczny w rolnic­
twie, to nie tylko dostarcza­
nie kołchozom i sowchozom 
sprzętu technicznego, ale co­
raz szersze stosowanie energii 
elektrycznej przy grzaniu i 
sterylizacji gruntu, w inspek­
tach i cieplarniach, wentyla­
cji obór, stajen, chlewów itp. 
Instytucje naukowe ZSRR pra 
cują nad zastosowaniem ener­
gii atomowej przy odkażaniu 
nasion za pomocą promieni, 
co powoduje korzystne zmia­
ny w potomstwie.

Coraz bardziej rozpowszech­
nia się automatyzacja proce­
sów wytwórczych, jak rów­
nież osiągnięcia nauki w 
dziedzinie elektroniki, półprze 
wodników itp. Poważną rolę 
w postępie technicznym odgry 
wa chemia. To nie tylko 
zwiększająca się ilość nawo­
zów mineralnych, chemicznych 
środków do walki ze szkodni­
kami roślin. lecz coraz szerzej 
wchodząca w życie produk­
cja plastyków, które zastępu­

ją szkła w inspektach i cie­
plarniach i dostarczają naczyń 
do przechowywania nawozów, 
ziarna itp.

Zdystansować USA
Rozpoczynając współzawod- 

metwo pokojowe z USA, 
Związek Raazi6cki stawia so­
bie za cel zdystansowanie tego 
kraju również pod względem 
rolniczym. Już w 1958 roku 
produkcja globalna mleka w 
ZSRR dorównała Stanom Zjed 
noczonym. W 1959 roku wy­
produkowano mleka w ZSRR 
62 miliony ton, a w USA 57 
milionów. W tymże roku Zwią 
zek Radziecki nieznacznie 
prześcignął Stany Zjednoczo­
ne pod względem produkcji 
masła na głowę ludności (4 
kg — 3,9 kg). Trudniej jest 
dorównać Stanom Zjednoczo­
nym pod względem produkcji 
mięsa. Cyfry kontrolne we­
dług obliczeń prod. J. Kasi- 
mowskiego przewidują, że w 
roku 1965 planu 7-letniego, w 
ZSRR będzie się produkowało 
71 kg na głowę ludności, czy­
li o 24 kg mniej, niż wypro­
dukowano w USA w 1958 r. 
Kołchozy i sowchozy czynią 
obecnie 'wielkie wysiłki, aby w 
7-latce dogonić USA również 
pod tym względem.

Niezwykle szybkie tempo 
rozwoju gospodarki narodowej 
w Związku Radzieckim, kiedy 
lata równają się dziesięciole­
ciom, pozwala mieć pewność, 
że we współzawodnictwie ze 
Stanami Zjednoczonymi zwy­
cięży ostatecznie Związek Ra­
dziecki.

Henryk Barański

Źródła: H. Siniagin. Plan 7-letni 
gospodarki rolnej (Moskwa, 1960 r.)

J. Kasimowski. Związek Radziec 
ki w 1965 roku (Moskwa, 1960 r.)

Dyzma Gałaj. Rolnictwo w ZSRR 
(W-wa 1957 r.)

Bolesław Strużek. Wpływ Re­
wolucji Październikowej na prze­
miany agrarne w świecie. (W-wa 
1957 r.).

Młodość 
lubuskich miast

Szybki wzrost przemysłu Ziemi 
I.ubuskiej sprzyja rozwojowi de­
mograficznemu w woj. ziclonogór 
skim, w którym mieszka już 367 
tys. osób. W pięciu ubiegłych la­
tach ludność miejska zwiększyła 
się o 80 tys. osób. Obecnie dwa 
miasta — Gorzów i Zielona Góra 
— po raz pierwszy w swej histo­
rii przekroczyły 50 tys. mieszkań­
ców. Poza tym szczególnie szybki 
rozwój nastąpił w poważnie znisz 
czonych miastach nadgranicz­
ny ch.

Podstawę do ich odbudowy stwo 
rzyły nowo uruchomione zakłady 
pracy. Dzisiaj nadgraniczny Gu­
bin ma ponad 13 tys. mieszkań­
ców (duże zakłady obuwia, tek­
stylne i przemysłu terenowego). 
Słubice zamieszkuje 8 tys. osób 
(Zakład Odzieżowy), w zupełnie 
zniszczonym, w wyniku działań 
wojennych, Kostrzynie, mieszka 
obecnie 7,5 tys. osób (największa 
w kraju Fabryka Celulozy i Pa­
pieru). (ZAP)
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Dzierżyńskim^ do Małej Azji i Afryki

Na 1 wzgórzach, w 1 dolinach Tak

Ca wii to dal
zwane obrazki z życia set najlepszą ilustracją

Byłoby romantyczniej, gdybym napisała: 
„Wpływamy w ziejącą gardziel Bosfo­
ru”. Tym bardziej, że wrażenie to pogłę 
biają migocące ślepia latarni morskich, 

stojących jedna na europejskim, druga na azja­
tyckim brzegu. Byłabym jednak niesprawiedli­
wa wobec ziemi tureckiej, witającej nas urze­
kającym widokiem wschodzącego słońca, ma­
lowniczą panoramą miast i wiosek oblepiają- 
chach i ogrodami pełnymi bujnej, śródziemno­
morskiej roślinności. To jeszcze Europa. Drugi 
cych wzgórza smukłymi domami o płaskich da- 
brzeg — Mała Azja — to inny świat. Skaliste 
wyniosłe wybrzeża groźnie jeżą resztki potęż­
nych twierdz, baszt, zamków obronnych i mu­
rów. Taki jest Bosfor.

IZoty, pełno kotów. Małe, du 
że, rude, olbrzymie kostro 

pate kocury — oblegają cały­
mi armiami port i ulice Istam 
bulu. Głodne, wałęsają się bez 
czelnie, nieodganiane, ale i nie 
karmione. Fale mdłych, duszą­
cych zapachów, owiewają nas 
nieustannie. Kuchnie uliczne 
(cóż to za kuchnie: spirytuso­
wa maszynka, maleńka patel­
nia i olbrzymia taca!) produ­
kują bez przerwy placki, „oład 
ki”, niby rogale; wszystko na 
oliwie. Mężczyźni pospiesznie 
spożywają dymiące produkty 
ulicznych kucharzy, a palce o- 
ciekające tłuszczem osuszają o 
.marynarkę lub spodnie. Pod 
uliczną pompą myje się grupa 
obdartusów, ręce wycierają w 
gazetę. Na plecach innych 
nieprawdopodobne piramidy 
skrzyń, tobołów, bagaży. Jak 
oni to udźwigną?

A poza tym —szaleństwo sa 
mochodów. Każdy jeździ kędy 
chce, jak chce, a ty, biedny 

' przechodniu, lawiruj między 
nimi, bo nie doczekasz się mo 
mentu, byś mógł spokojnie 
przejść przez ulicę.

900 MECZETÓW

razy kwitło i przeżywało swo­
je wielkie dni triumfu. Dziś 
to jeden drogocenny zabytek. 
Pyszna sztuka bizantyjska w 
kościołach chrześcijańskich, 
meczety - kolosy o mozaiko­
wych emaliowanych wnętrzach 
z koronkowymi ocembrowania 
mi rytualnych studzien, ogro­
dy i pałace sułtańsk|e, gdzie 
prócz skarbów architektury 
zgromadzono inne klejnoty: ca 
łe skrzynie szmaragdów, ru­
binów i innych drogocennych 
kamieni. Wśród diamentów — 
żółty, 11-karatowy. dar jed­
nego z królów polskich. W 
zbrojowni spotykamy’ polskie 
pancerze, dalej — jak infor-
muje przewodnik polski
sztandar, zdobycz wojenna, — 
Za to wasze wiszą u nas na 
Wawelu! — odcina jakiś krew 
ki rodak.

ryb i tandetnych, importowa­
nych drobiazgów — całkowity 
brak natomiast regionalnych 
pamiątek, charakterystycznych 
dla kraju. Bardzo uprzejmi 
sprzedawcy oferują góry owo­
ców. Co ciekawe, przy każdym 
artykule wystawiona podwój­
na cena towaru — nabycia i... 
sprzedaży!

Turcy nie chcą mówić o 
polityce. Nie można się więc 
nic dowiedzieć na temat do­
konanego przewrotu. Jedynie 
xv kieskach, wśród stosów ga­
zet, powtarzające się wytłusz­
czonymi literami nazwisko 
„Menderes” na czołówce pier­
wszej strony— było jedynym 
widomym znakiem niedaw­
nych wydarzeń. A poza tyra 
można było często usłyszeć: 
„— Wszystko będzie niedługo 
dobrze”. Dobrze?...

BY NIC NIE URONIĆ
\ V racamy zmęczeni do por- 
’ ¥ tu, zaglądając do okien wy 

stawowych, by nic nie uronić z 
widoku egzotycznego miasta. 
Mamy pecha, bo nieskończenie 
ciągnie się dzielnica artykułów 
elektrotechnicznych. Idziemy 
dalej, teraz prześladowani la­
winą męskich spodni, potem 
koszul i innej bielizny męs­
kiej.

Koty, samochody, pałace, 
klejnoty, supernowoczesne ho­
tele, rudery — a teraz tureckie 
„niewymowne”! Czy nam się 
to wszystko pomieści w zmę­
czonych głowach?

Bożena Bery to wa

problemów. Oto więc obrazek:
— Mamusiu — pyta dziesięcioletnia córeczka (Ul 

klasa szkoły podstawowej) — po co narody zjedno­
czyły się w ONZ?

— Zapytaj tatusia, on się interesuje polityką...
I oto mamy problem: czy zainteresozcanie polityką 

jest wyłącznie sprawą mężczyzn? Czy kobiecie — 
matce i zonie •— nie jest potrzebna orientacja w tym,

rych do niedawna mieli pray^ 
wyrokować tylko mężczyźni.

A jeśli chodzi o pretensje 
to zgłośmy tu jedną — wła­
śnie do mężczyzn: czyż nie mo 
gą cmi pomóc żonie w owym 
wyglądaniu na szeroki świat?

Zygmunt Koczorowski

co dzieje się na szerokim 
codziennych obowiązków, 
tym interesować?

Oczywiście, odpowiedź

świeció, poza kręgiem jej 
czy nie powinna się ona

na to pytanie będzie
brzmiała: powinna. Ale... Obrazek, który przytoczy­
liśmy wyżej, jest przecież typowy. Coś z niego wy­
nika.

Zapewne trudno byłoby 
dzisiaj — poza nieliczny­

mi. wąskimi środowiska.mi zna 
leźć kobietę głoszącą, że jej po­
wołaniem są wyłącznie — dzie­
ci i kuchnia a wszystko pozo­
stałe jest domeną mężczyzny —
„pana ,głowy” domu.
W praktyce jednak znaczna 
ilość kobiet — ta ten, czy inny 
sposób — ulega owemu trady­
cyjnemu podziałowi zajęć. Ule­
ga w dużej mierze pod naci-
skiem konkretnych warunków,
które już otworzyły kobietom
drogę 
wach

do zrównania w pra- 
i obowiązkach pozado-

mowych z mężczyzną, ale jesz­
cze nie zdjęły z nich ciężaru o- 
bowiązków domowych, nie 
przyniosły równouprawnienia 
w zakresie wychowania dzieci 
i... kuchennych czynności. To 
wszystko trzeba oczywiście 
wziąć pod uwagę.

Niemniej jednak w tym ule­
ganiu tradycyjnym wzorcom

HISTORIA
^e^tyosHai

JM.

TVa siedmiu wzgórzach, w 
9^' siedmiu dolinach leży 
kraj wielkiego sułtana...” Tak 
zaczyna się jedna z bajek „Z 
tysiąca i jednej nocy” i tak 
wygląda panorama miasta, pię 
kna, wspaniała rozbłyszczona 
kopułami 900 meczetów, ty­
siącami minaretów, pałaców i 
zamków. Nad zatoką, zwaną 
„Złotym Rogiem” na siedmiu 
wzgórzach domy wznoszą się 
tarasowato. Ani skrawka go­
łej ziemi: Wydaje się, jak gdy 
by jedne domy wyrastały z 
drugich.

To stare miasto. Tak stare, 
że trudno jest odczytać szcze­
góły jego historii z pamiątek 
zalewających każdy metr kwa 
dratowy. Najlepsze położenie 
w świecie, jakie posiada Istam 
bul, wzbudzało zawsze pożądli 
wość wojowniczych sąsiadów, 
wiele też razy upadało, wiele

KONTRASTY
rl"'rudno było mi się zorien- 
1 tować w sympatiach po 

litycznych Turków. Niemile je 
dnak uderzyły mnie chełpliwe 
przechwałki przewodnika, pod 
kreślającego z emfazą udział 
wielkich amerykańskich kon­
cernów w budowie nowoczes­
nej dzielnicy miasta. Upojeni 
historią i bogactwem zabytków, 
jesteśmy nieco zrażeni super­
nowoczesnymi gmachami, naj­
częściej hotelowymi, wznoszo­
nymi nieraz tuż obok zabyt­
kowych budowli.

I wreszcie — dzielnica ubo­
gich. Chylące się ku ziemi dre 
wniane i murowane rudery, z 
powykrzywianymi futrynami 
okien, chmary oberwanych 
dzieciaków, brudnych i roz­
czochranych. O dziwo, nie że- 
brzących. Gdzieniegdzie prze­
myka chyłkiem kobieta w czar 
czafie na twarzy, z koszem na 
głowie. Przed resztkami nędz­
nych domów siedzą mężczy­
źni, popijają mętny płyn z 
małych filiżaneczek, namiętnie 
pociągają cybuchy. Z czego ży 
ją, jeżeli próżnują cały dzień?

Wchodzimy na osławiony 
bazar. Cóż za rozczarowanie! 
Zaduch, mnóstwo świeżych

Z czego żyją, skoro próżnują cały dzień...
Fot. — Głos

odgrywa także rolę inny czyn­
nik, którego nie można tu po­
minąć: nawyk. Nawyk zamy­
kania się vj kręgu spraw do­
mowych, swoista niechęć do 
szerszego, rozważnego spojrze­
nia na sprawy, dziejące się po­
za czterema ścianami mieszka­
nia, poza wąskim środowis­
kiem rodziny i sąsiadów. Nie­
chęć ta, wyraża się nieraz 
zwrotem „co mi to da”. Zwro­
tem, za którym przecież kry je 
się jakiś moment niezasłużonej 
rezygnacji z poszerzenia włas­
nych horyzontów myślowych, 
wiedzy i osobistej kultury.

Można równie często usły­
szeć: „kiedy?... mąż ma na to 
więcej czasu”. Można by to ro­
zumieć, jeśli padnie to z ust 
kobiety, łączącej z zajęciami 
domowymi pracę zawodową. 
Jednakże — rzecz charaktery­
styczna — właśnie kobiety pra 
cujace zawodowo łatwiej znaj­
dują kilka, czy kilkanaście mi­
nut w ciągu doby na przejrze­
nie gazety, przeczytanie jakie­
goś artykułu, bądź uważne wy­
słuchanie dziennika radiowe­
go. Ta ostatnia forma nie wy­
maga. zresztą oderwania się od 
wielu czynności domowych.

W tym miejscu jedna uwa­
ga pod adresem Czytel­

niczek (tych, które — mimo 
wszystko znajdą czas i ochotę 
na przeczytanie niniejszego): 
nie sądźcie, że przytoczone tu 
spostrzeżenia i uwagi mają cha 
rakter jakiejś pretensji pod 
Waszym adresem. Nikt od Was 
nie wymaga, byście się intere­
sowały polityką, sprawami kra 
ju i świata. Ale to przecież w 
Waszym interesie leży wyglą­
danie poza cztery ściany do­
mu, rozszerzanie swych zainte­
resowań, zdobywanie wiedzy o 
życiu państw i społeczeństw, 
a wreszcie i wypowiadanie 
własnych sądów, zajmowanie 
postawy wobec spraw, o któ-

SIERNIKI w powiecie wągro- 
wieckim gdzieś pod koniec 
XVII wieku albo na początku 
XVIII należały do Antoniego 
Rumiejewskiego. Musiał być 
dziedzic dość względny, bp wła 
śnie do niego uciekł poddany 
klarysek gnieźnieńskich i wła­
ścicielek Strzyżewa Kościelne­
go (pow. Gniezno) — Klemens 
Kleparczyk. Pobożne siostry ka 
zały sobie zapłacić za chłopa 
ale Rumiejewski okazał się 
skąpcem, sprawa więc oparła 
się o sąd, który nakazał zwró­
cić zbiega.

SŁAWSK leży na drodze z Ko­
nina do Rzgowa. Jak podał Zy 
gmunt Pęcherski w przewodni 
ku „Konin — Słupca — Koło”, 
wieś tę już w XII wieku wy­
mieniły dokumenty. Należała 
wtenczas do klasztoru w Lą­
dzie. Przed stu laty była tu 
czynna fabryka fajansów (z 
charakterystyczną żółtą pole­
wą i wyciskami), dziś poszu­
kiwanych przez znawców. W 
kościele ciekawe organy w 
kształcie orła polskiego, zaby­
tek empirowy.

SŁAWIENKO — to dziecko 
Sławy (pow. obornicki). W r. 
541 pobożny Jan Sławieński pod 

danego Błażeja podarował kasz 
telanowi kruszwickiemu — Ja­
nowi Grabskiemu. Dar ten (po 
daję i tu za J. Deresiewiczeni 
— Handel chłopami) został for 
malnie załatwiony w księgach 
grodzkich w r. 1556.

SŁUPIA WIELKA w powiecie 
średzkim — także sprawiła kio 
pot swojemu dziedzicowi w r. 
1767. Jeden sprytny chłop po­
wyciągał mu wszystkich pod­
danych, którzy uszli w niezna­
ne. Straty według ówczesnego 
szacunku (ludzi się taksowało 
jak meble, zwierzęta i morgi!) 
wynosiły kilkanaście tysięcy 
złotych ówczesnych, czyli oko 
ło 2 tysięcy owiec (jedna ow­
ca — 7 zł).

SKARSZEW pod Kaliszem w r
1668 był świadkiem 
między łakomymi 
ziemskie jezuitami 
biercami zmarłego

sporu po- 
na dobra 
a spadko- 
Krzysztofa

Szyszkowskiego. Skąd nazwa, 
nie wiem.

SKARŻYNY w pow. tureckim 
może wywodzić swoją nazwę 
od skarania i od skargi. W cza 
sach przedrozbiorowych siedzie 
li tu pod jednym dachem Za­
błoccy, którzy się pomiędzy so 
bą procesowali o działy przez 
33 lata. Oba się zrujnowali, po 
marli i procesu nie dokończyli.

J. P.

43 rocznica Rewolucji dała okazję 
prasie codziennej i tygodniowej, opu­
blikowania bardzo licznych i ciekawych 
materiałów dotyczących Kraju Rad.

PRO DOMO SUA...
Zwracamy szczególną uwagę na „No­

wą Kulturę”, której specjalny numer 
powstał przy współpracy redakcji „Li- 
fieraturnoj Gaziety". Tamże — dzien­
nik radziecki Alicji Lisieckiej „Pisarze 
— spotkania — literatura , z następu­
jącym fragmentem „poznańskim”:

...3. X. Dacza llji Selwińskiego, jed­
nego z najwybitniejszych poetów ra­
dzieckich, mimowolnego inspiratora 
grupy naszych młodych pisarzy poznań 
skich z grupy „Wierzbak”, autora sław­
nego „Polowania na tygrysa” i dzie­
siątków wierszy tłumaczonych u nas od 
lat trzydziestych poczynając.

(...) Sam Selwiński choruje — cięż­
ko. Ale mimo ło Wita mnie serdecznie, 
pyta o swoich polskich znajomych, o 
poznańską grupę poetów...”.

SALA TRONOWA I MŁODZIEŻ
Powróćmy w naszym przeglądzie raz 

jeszcze do spraw wychowania młodzie­
ży i laicyzacji naszego życia. Leszek 
Goliński w „Trybunie Ludu” (nr 305), 

w arł. „Intronizacja poznańskiej mło­
dzieży”, poddaje wiwisekcji problem 
młodych — na wielkopolskim przykła­
dzie. Publicysta przypomina, że w Po- 
znańskiem 50 procent ludno,v to oby­
watele do lat 24 (tak!). Autor przypo­
mina nadto, że Poznań jest jednym z 
nielicznych wielkich miast polskich — 
o czym „Głos” pisał niejednokrotnie — 
pozbawionym miejskiego domu kultu­
ry.

Goliński, dowodząc, że Wielkopol­
ska jest regionem o rozbudowanej ba­
zie kulturalnej, o dużych tradycjach kul­
turalnych, uważa „frontalny atak na nu­
dę” działaczy rad narodowych, organi­
zacji społecznych i instancji partyjnych 
za konieczny.

A oto zakończenie artykułu, nawią­
zujące do nieszczęsnej tzw. sali trono­
wej w poznańskim Nowym Ratuszu, 
która nieraz była przedmiotem zainte­
resowania prasy:

„...Do san tronowej cesarza Wilhelma 
w Poznaniu trzeba jak najszybciej wpro 
wadzić młodzież. Tu jest jej miejsce, 
jej pałac kultury: przecież od jutra 
zacznie się tej młodzieży panowanie."

PRZECIWKO SEKSUALNEMU 
PODZIEMIU

Pod tym tytułem bardzo istotne, roz­
ważania snuje w „Argumentach” dr 
Bolesław Popielski, profesor medycyny 
sądowej Akademii Medycznej we Wro­
cławiu. Autor stwierdzając, iż kultura 
seksualna w społeczeństwie naszym nie 
istnieje, omawia, na kago spada obo­
wiązek wychowania seksualnego mło­
dzieży i pisze:

„...Wychowanie seksualne, jako część 
wychowania ogólnego, należy przecie 
wszystkim do rodziców(„.) Drugim ele­

mentem, który włącza się w wychowa­
nie, jest oczywiście szkoła. Nie może 
ona spełnić ważnego postulatu — in­
dywidualnego traktowania każde­
go dziecka(...) Dużą rolę w wychowa­
niu seksualnym młodzieży może ode­
grać instytucja lekarzy szkolnych(...) 
Zaufanie okazywane lekarzom, nawet 
w sprawach najbardziej intymnych i 
powszechnie uznawanych za „wstydli­
we”, również ma tu duże znaczenie(...) 
Ważnym czynnikiem w kształtowaniu 
się osobowości płciowej są wpływy naj­
bliższego środowiska(...) które powo­
dują, że „uświadamianie” tą „podzie­
mną” drogą jest najpowszechniejsze^..) 
Należy przyjąć jako zasadniczą — tezę, 
że umiejętne wychowanie seksualne 
musi wyprzedź ać wychowanie 
„podziemia”.

BILANS PESYMISTYCZNY
Beata Sówińska w „Życiu Warszawy” 

(nr 262), w art. zatytułowanym „Bilans 
optymistyczny”, ocenia sprzedaż ksią­
żek w naszym kraju. Ogólny bilans jest 
istotnie optymistyczny: rok 1950 — na­
byto łącznie 45,9 min. egzemplarzy, rok 
1959 *- 80,2 min. tomów. Ale... Bliższa 
analiza owego bilansu rie przynosi 
chluby naszemu regionowi. Książki — 
przykładowo — Państwowego Instytu­
tu Wydawniczego i „Czytelnika", cie^ 
szyły się najmniejszym popytem w( Ko­
szalińskiem, kolejne zaś miejsce zajmu­
je... woj. poznańskie i Poznań.

Książki Państwowych Wydawnictw 
Technicznych rozeszły się w Poznaniu 
w 4-krotnie mniejszej ilości niż w War­
szawie czy Katowicach, zaś mieszkań­
cy naszego województwa znów zajęli 
pierwsze miejsce... od końca. Podobnie 
ma się sprawa z książkami Państwowe­

go Wydawnictwa Naukowego. Poznań 
nie znalazł się w czołówce nabywców, 
mimo posiadania ośmiu wyższych uczel­
ni, województwo natomiast i tu zajmuje 
końcowe miejsce. Także publikacje Pań­
stwowego Wydawnictwa Muzycznego 
nie znajdują w Poznaniu wielu amato­
rów, mimo istnienia w stolicy naszego 
województwa Filharmonii, teatrów mu­
zycznych i szkół artystycznych. Wypa­
da więc dla poznaniaków optymistycz­
ny bilans B. Sowińskiej <— pesymistycz­
nie.
WIERZĘ — WĄTPIĘ — ODCHODZĘ

W poprzedniej „Nowej Kulturze" 
Ignacy Krasicki opublikował wnikliwe 
studium, dotyczące modelu „Tygodnika 
Powszechnego”, katolickiego pisma 
społeczno-kulturalnego (jak brzmi pod­
tytuł „TP”). Redakcja, będącego „na 
cenzurowanym" czasopisma, kwituje u- 
kazanie się) publikacji I. Krasickiego 
zwięzłą notką, zapowiadając dyskusję 
w późniejszym terminie. Zarazem „Ty­
godnik Powszethny” drukuje wypowie­
dzi swoich czytelników w ankiecie 
„Dlaczego: wierzę — wątpię — odcho­
dzę". A oto charakterystyczne fragmen­
ty wypowiedzi: i

„...Dlaczego wierzę? Najkrótszą od­
powiedzią byłoby: bo otrzymałem Ła­
skę wiary( .) O taką wiarę winni się ka­
tolicy starać i zejść z wyżyn cią­
głego rozumowania (podkr. na­
sze), które zamiast wzmacniać często 
wiarę osłabia. Wypowiedź swoją po­
zwalam sobie zakończyć ponownym 
apelem do redakcji, aby zrezygnowała 

z ankiełomanii na rzecz innych pism, 
pozostawiła problemy wiary i zwątpię11 
czytelnikom i ich ewentualnym sp°' 
wiednikom, a sama pamiętała stale o 
umieszczonym w podtytule przymiotni­
ku „katolicki”. (K. Z., lat 50, wykształ­
cenie wyższe).

„Zdziwi zapewne redakcję, jeśli P®' 
wiem, że jestem organistą z zawozi 
mimo że z racji swego zawodu dużo 
przebywam w kościele i naraz — 
piący? A może nie „mimo" ale właśnie 
dlatego? (...) Dlaczego wszystko prze^' 
cza się na złotówki, nawet Msze świę­
te? Ja wiem, że ksiądz to też człowiek 
ze wszystkimi ludzkimi wadami, ale to 
mnie nie przekonuje(,..) Jak ja nioge. 
wierzyć ślimakowi, że przyjemnie je^ 
latać i jak mam wierzyć przewodniko­
wi, który każę iść ludziom drogą trudną 
i niewygodną, a sam nią nie idzie? 1® 
ja mogę wierzyć człowiekowi, ktor/ 
głosi wielką miłość, a sam jest pyszn^ 
i obłudny? Toć przecie każdy z naS 
jest człowiekiem i słucha drugie?0 
człowieka i chce mu uwierzyć, ale m 
może, kiedy coś nie pasuje. I COJ: 
warte słowa, same tylko słowa, chocby 
i Boże, kiedy nie pasują?

Tych wątpliwości przez 30 lat mojej 
pracy nazbierało się bardzo dużo i 
ba będę musiał porzucić swój zawo » 
żeby nie utracić wiary. Chciałbym, z® 
by mnie ktoś przekonał, dlaczego 
tak jest? Proszę mi wybaczyć moją n,e 
udolną pisaninę i niejasne wyrażam® 
się, ale piszę szczerze. („Organista )
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Ulica nowochwaliszewska 
połączy centrum z Podwalem
Z inicjatywy poznańskiego Oddziału Polskiego Związku 

i Inżynierów i Techników Budownictwa zorganizowano 
^vskusję na temat projektu wstępnego przyszłej ulicy nowo- 

oliWAhs zews k i e j •

Biurze Projektów Budów 
ictwa Komunalnego opraco­

wano ki]ka Propozycji, które z 
uwagi na konieczność znale­
zienia jak najbardziej ekono- 
micznego rozwiązania przebu­
dowy mostów wymagały uciąż 
liwych i bardzo skrupulatnych 
studiów. Na zebraniu inżynie- 
rów przedyskutowano projekt 
wstępny mgr. inż. Andrzeja 
Kaweckiego. Budowa ulicy 
noWochwaliszewskiej, która 
ma przebiegać od ul. Podwaf- 
le do al. Marcinkowskiego, na 
stąpi w najbliższej 5-latce. 
Mimo trudności finansowych 
piasto nie zrezygnuje z roz­
poczęcia prac. Jak obliczyli fa- 
chowcy koszt przebudowy mo­
stów zamortyzuje się w cią­
gu 5 lat. Dotychczas stosowa­
ny dla wszystkich pojazdów — 
objazd, powoduje poważne 
straty paliwa i czasu kierow­
ców.

Obecnie powołano grupę rze 
czoznawców z Poznania i War­
szawy, którzy zajmą się za­
opiniowaniem projektu wstęp­
nego. Później przedłożony on 
zostanie Miejskiemu Komite­
towi do spraw Urbanistyki i 
Architektury oraz Komisji O-

W „Odwachu" 
- plakaty polityczne

Wczoraj w godzinach popo­
łudniowych, w sali wystawo­
wej CBWA w „Odwachu”

ceny Projektów Inwestycyj­
nych.

Połączenie więc śródmieścia 
najkrótszą drogą z dzielnica­
mi położonymi po prawej stro­
nie Warty — staje się coraz 
bardziej realne, (un)

Harcerze 
na 43 rocznicą

Wielkiej Rewolucji
T A la uczczenia 43 roczni- 
U cy Wielkiej Rewolucji

Październikowej, harcerze 
i harcerki zapalą w naszym 
województwie znicze na 
grobach żołnierzy radziec­
kich, którzy w 1945 roku 
przynieśli na swoich bagne 
tach wolność naszej ojczyź­
nie. W tych dniach harce­
rze spotykają się także z 
uczestnikami walk z okre­
su Rewolucji Październiko­
wej. Przygotowuje się rów­
nież wiele odczytów oraz 
gazetek ściennych. Odbędzie 
się również przegląd najlep 
szych filmów radzieckich. 
Komenda Chorągwi Wiel­
kopolskiej ZHP wstąpi jako 
zbiorowy członek do Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko- 
radzieckiej.

Wiele kominków harcer­
skich w listopadzie poświę­
conych będzie Rewolucji 
Październikowej, (jk)

SFOS - 
archeologom

Wiele już obiektów naszego 
miasta wzbogaciło się i wy­
piękniało dzięki licznym i po­
ważnym dotacjom komitetu 
miejskiego SFOS. Odnowione 
sale szpitalne, wyremontowa­
ne zabytki, nowy sprzęt pra­
cowni naukowych — oto wy­
mowne efekty działalności tej 
pożytecznej organizacji.

Ostatnio mieliśmy okazję 
obejrzeć pracownię fotogra­
ficzną poznańskiego Muzeum 
Archeologicznego, której całko 
wite i nowoczesne wyposaże­
nie zakupiono z funduszu 
otrzymanego od SFOS-u. Kie 
równik pracowni, Zygfryd Ra 
tajczak, z dużą satysfakcją de 
monstrował działanie poszczę 
gólnych przyrządów, które 
ogromnie ułatwią i usprawnią 
pracę fotografów, a — co za 
tym idzie — przyczynią się do 
rozszerzenia zakresu działalno 
ści Muzeum. Tak więc, dzięki 
SFOS-owi pracownia zakupiła 
ostatnio nową kamerę filmo­
wą, aparat projekcyjny, nowo 
czesny powiększalnik, kopiar­
kę, komplet: aparat fotogra­
ficzny „Praktisix” z lampą bły 
skową oraz nowoczesną suszar 
kę do filmów o automatycz­
nie regulowanej temperatu­
rze. Aby udokumentować war 
tość swych nowych nabytków 
— w pracowni fotograficznej 
zademonstrowano również 
pierwsze osiągnięcia, dokona­
ne przy ich pomocy. Był to 
mianowicie film nakręcony na 
terenach badań archeologicz­
nych, prowadzonych przez Mu 
zeum m. in. w Gieczu. Lądzie, 
Bruszczewie oraz kilkanaście 
ciekawych zdjęć kolorowych i 
białoczerwonych.

W ten sposób na taśmie fil­
mowej spisano i utrwalono te­
goroczny dorobek prac od­
krywczych naszych archeolo­
gów. Co ma nic tylko kronikar 
skie lecz i naukowe znaczenie.

(wch)

Uwaga ! 
MIESZKAŃCY 

LESZNA 
’ i okolicy 

Dnia 4. XI. br. został 
otwarty warsztat elek 
trotechniczny nawi­
jania silników eiek- 

tryczpych.
Przyjmuje do naprawy 

wszelkie silniki 
elektryczne: 

fabryczne, rolnicze, 
startery i prąanice 

samochodowe, pralki, 
odkurzacze itp.
J. ORŁOWSKI

I.eszno, Kościelna 5 
(w podwórzu) 
__________ 14626g

Dla uczczenia III. Kongresu 
Spółdzielczości Zaopatrzenia i Zbytu

GMINNE SPÓŁDZIELNIE PZGS GOSTYŃ
organizują

w Gostyniu w dniach 9, 10 i 11 listopada br.

K JARMARK JESIENNY
iHiuiiiitiiiiniiiiiniiitunitiiiiiiititifitittnmiiiimHiEiHitiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiitittiiiitiiiiinniiitiiti 

WIELKI WYBÓR 
ARTYKUŁÓW PRZEMYSŁOWYCH

I ARTYKUŁÓW DO PRODUKCJI ROLNEJ. 
POKAZY ODZIEŻY.

Poznań, Sw. Wojciecha nr 29.

Przetargi

Przedsiębiorstwo 
Budownictwa 

Indywidualnego 
Oddz. Poznań 
ul. Jerzego 13 

szuka

WOLNYCH POKOI 
na kwatery dla 

swoich pracowników. 
Pokoje zgłaszać nale­
ży w Dziale Zatrud­
nienia — Poznań, ul. 
Jerzego 13, tel. 514-90. 

K7688

Garażu 
dla 

samochodu osobowego 
w okolicy 

ul. Grunwaldzkiej 
poszukuje 

przedsiębiorstwo 
państwowe.

Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskie­

go 3 dla K78C5

Pracownicy poszukiwani

Mężczyzn do prac doryw 
czych w ogrodzie, zatrud 
nimy. Poznań - Wydmy, 
Perzycka 76, dojazd au­
tobusem z Kraszewskie­
go.14416g 
Samodzielną pomoc do­
mową zaraz przyjmę. Wa 
lunki dobre. Wielka 17 
m. 14, godz. 15—18.

14420g
Debra gosposia za wyso­
kim wynagrodzeniem pil 
nie potrzebna. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
14442g.
I’f>moc domową docho­
dzącą, najchętniej renci­
stkę — przyjmę. Kniew- 
skiego 27 m. 9. 1458(ig
Gosposia (pomoc domo­
wa) uczciwa, zaraz po- 
trzebna. Siemiradzkiego 
3 m. 3.14651g
Panie umiejące szyć, mo­
gą się zgłosić: Matejki 2
m. 4. 14664g

Sprzedani siatki parka- 
nowe. Poznań - Górczyn, 
Knapowskiego 23 — wąr- 
Yó?1- _ w podwórzu. 1454(1g 
Sprzedam samochód oso-
howy
bardzo

„Skoda” 1102, stan
dobry.

f i 7 bm. ul.
skiego 23._____

Oglądać 
Knanow- 

14541g
Sypialnię, jadalnię sprze 
dam. Stolarnia, Poznań- 
Żabikowo, Wojska Pol- 
skiego 4 a.__________ 14555g
Motorower „Simson” — 
sprzedam okazyjnie. J. 
Orłowski, Leszno, ul. Ko­
ścielna 5, warsztat elek-
t r o t echniczny. J4627g

Po- 
14648g

Samochód „Mercedes” V 
170 — sprzedam. Poznań,
Barzyńskiego

Kupie pokój wyłączony 
do 25.000 zł. Oferty Biuro
Ogłoszeń,

dla 14431g.
Ś w ie r c ze w sk ie -

przy Starym Rynku, otwarta 
została interesująca wystawa 
polskiego plakatu polityczne­
go. Wystawę tę zorganizowa­
no przy pomocy Wydawnictwa 
Artystyczno - Graficznego czy 
li popularnego WAG-u.

Wśród 25 eksponowanych na
wystawie plakatów znajdują się 
m. in.tprace znanych w całym 
kraju artystów - plastyków 
jak: Roman Cieślewicz, Woj­
ciech Fangor, Henryk Toma­
szewski, Józef Mroszczak, E- 
hk Lipiński. Julian Pałka, 
Tadeusz Jodłowski i Tadeusz 
Trepkowski. Większa część 
przedstawianych plakatów 
związana jest tematycznie z 
Rewolucją Październikową; 
inne dotyczą budownictwa 
szkół, zjazdów partii, święta 1 
Maja i 22 Lipca.

Wystawa otwarta będzie 
Przez cały tydzień. (wch)

W 2221!^
epilog kradzieży
SKÓR ZA 0,5 MLN ZŁ

10-n nocy z ® na N grudnia 
. r, Edmund Maciejewski 

am w Poznaniu przy ul. 
n;zTóyszewskiego 35) wraz z 

tlonym sprawcą włamał 
UA0 §arbarni Ireny K. Łu- 
,7 wlamywaczy padły skórki 
nerkowe wartości 500 tys. zł. 
Sąd Powiatowy dla m. Po-

‘pa skazał Maciejewskiego 
.at więzienia i 9 tys. zł 

Wny- Również zamiesza- 
sprawę Władysław’ 

^ęgf'za^ (uk Kazimierza Wiel 
st?0 ,n\ otrzymał za paser 
trv 1 kradzież silnika elek- 
nk -n^° kar^ 3 lata więzie- 
ser 7° grzywny. Pa-

/'Tg^unt Kazimierowski 
C ałtskazany na 3 lata i 15 

■ ’ Z1 grzywny, (ak)

,Ce będą dobrze
Wionę, jeśli nie bę- 

włączał grzejni- 
^^''Ucznych iu 

^nclch szczytu!

Naśladownictwo wskazane!
Czyn społeczny projektantów

L’ ilka miesięcy temu % inicjatywy dyrektora Wojewódz- 
kiego Biura Projektów — inż. Bolesława Wańskiego, 

powstał projekt doprowadzenia do porządku dwóch ulic: 
Podchorążych i Kadeckiej na Grunwaldzie.

Projektanci z tego biura, a 
zarazem tamtejsi mieszkańcy, 
zrzeszeni w Spółdzielni Miesz­
kaniowej .-Projektant” wyko­
nali czynem społecznym do­
kumentację ną przeprowadze­
nie kanalizacji, wody, elek­
tryczności, gazu, nowej na­
wierzchni i oświetlenia. Tym 
samym koszt tych urządzeń 
obniżono o około 80 tys. zł., bo 
tyleż wyniósł czyn społeczny. 
Prace, zresztą wykonane w 
krótkim czasie (od lipca do 
wczoraj) przeprowadziło Miej 
skie Przedsiębiorstwo Robót 
Drogowych.

Dzięki tej inicjatywie god­
nej naśladowania, tamtejsi 
mieszkańcy posiadają już dziś 
wszystkie, tak bardzo koniecz-

ne do codziennego życia — 
urządzenia komunalne. Pod 
czas zaś jesiennej słoty nie 
toną po kostki w błocie.

Wczoraj nastąpiło przeka­
zanie do użytku mieszkańców 
tych dwóch ulic z wszystkimi 
urządzeniami komunalnymi. 
W tej skromnej uroczystości 
uczestniczyli inicjatorzy a tak­
że władze miejskie, (an)

Uczeń ślusarsko-tokarski 
może się zgłosić. Poznań- 
Rataje, Oksywska la.

14534g

Tańców szybko uczę.
Poznań, Mickiewicza 27 
m. 7. 14078g

Maszynę do szycia 
waną kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 14638g.

Pokoje sublokatorskie od 
najtańszych do komfor­
towych poszukuje ,,Par- 
celó-Willa”, Armii Czer­
wonej 29. 14432g
Starsze małżeństw’0 bez­
dzietne poszukuje poko­
ju powyżej 12 ma na 
Grunwaldzie. Warunki 
do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 14628g.

gospodarstwo rolne 
dam parcele i nieiucho-

Dnia 
nasza

3. zmarła
najdroższa mat

K7758

Księgową do materiałówki zaraz — na okres 
trzech miesięcy przyjmiemy. Warunki do 
omówienia. Zgłoszenia osobiste. Zakłady 
Chem.-Farm. „Farmapol” Spółdzielnia Pracy,

K7763
Kierowcy samochodu osobowego poszukuje 
przedsiębiorstwo państwowe. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K7804,_____
Kierowcę na furgon „Nysa” — przyjmie zaraz 
Drukarnia UAM, Poznań, ul. Fredry 10.

K7825

Komunikaty
Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane — 
Przedsiębiorstwo Państwowe — Oddział w Po­
znaniu, ul. Artyleryjska nr 2, ogłasza przetarg 
na wykonanie: naprawy i przewinięcia trans­
formatora, typu E-200 o mocy 200 KVA i na­
pięciu 6/3 0,5 KV na transformator o mocy 
160 KVA i napięciu 15/0,4/0,231 KV układ po­
łączeń Yz 5. Termin wykonania naprawy: 
15 grudzień 1960 roku. W przetargu mogą 
brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i prywatne. Oferty składać należy 
do dnia 7 listopada 1960 r. w Dziale Gł Me­
chanika, pokój nr 6, pod adresem j. w. Ko­
misyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 9 listo­
pada br., o godz. 10. Zastrzega się prawo wy-
boril oferenta. K7750
2 kamienice, III piętro, 
komfortowe, przemysło­
we. w centrum Poznania, 
okazyjnie sprzedam z po­
wodu działu rodzinnego. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
HiSEg._____________________
Kupię gospodarstwo przy 
większym mieście. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 144<5g.
Parcelę 1.800 m2 z pra­
wem zabudowy w Ostro­
wie Wlkp. zaraz sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 14035g.________________
Parcelę uzbrojoną sprze­
dam, plan budowy za- 
■twierdzóńy, minuta do 
tramwaju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie 
go 3 dla 14618g._ _______

na no-
Oferty

Parcele zamienię 
wy samochód.
Biuro Ogłoszeń, 
czewskiego 3 dla 14178g.

Wezmę w dzierżawę fer-
mę kur, blisko 
Oferty Biuro । 
Świercze wsk iego 
14263g.

miasta. 
Ogłoszeń,

3 dia

Osie z kołami różnego ro 
daju wykonuje wa. sztat 
— Poznań, Grobla 20.

14444g
Odfilcowuję skóry lisię 
szybko i tanio. Szamotu­
ły, Sportowa 7. 14577g

Premiera w „Apollo“
Rzeczywistość, widziana oczyma 

dziecka, ma wymiary nie zupeł­
nie jeszcze dobrze znane nam — 
dorosłym. Świat dziecięcych prze­
żyć, ich małych i wielkich dra­
matów, ich radości i doznań pa­
sjonuje ciągle wielu twórców fil­
mowych. U nas przekroczył ten 
krąg dziecięcych przeżyć Janusz 
Nasfeter („Małe dramaty”, „Kolo­
rowe pończochy”). — Warto zo­
baczyć, jak podeszli do tego pro­
blemu filmowcy radzieccy. Zreali­
zowali oni film o świecie, widzia­
nym oczyma pięcioletniego malca. 
Film nosi tytuł „Sierioża” — od 
imienia jego bohatera. Opowiada 
on o losach chłopczyka, który w 
domu zastaje nagle — obok jedy­
nej dotąd towarzyszki swego ży­
cia: mamy —nowego tatę, z czym, 
oczywiście, nie łatwo mu się po­
godzie. „Sierioża” zdobył Grand 
Prix na festiwalu w Karlovych 
Varach. Wchodzi on na ekran kina 
„Apollo” 7 bm. (premiera o godz. 
20.15). W rolach głównych wystę­
pują: B. Borchatow (Sierioża), Iri­
na Skobcewe (matka), Sergiusz 
Bondarczuk (ojciec), (wan)

INFORMUJEMY
Sekcja Rolniczo - Ekonomiczna 

PTE zaprasza 7 bm. o godz. 18 do 
„Domu Chłopa”, ul. Mickiewicza 
33, na odczyt mgr. T. Cywińskie­
go pt. „Problemy społeczno-gospo 
darcze w naszym mleczarstwie po 
wojennym”.

Polski Zw. Inżynierów i Techni­
ków Budownictwa urządza 7 bm. 
o godz. 17 w Klubie Techniki, ul. 
Szkolna 1, kurs przygotowawczy 
do egzaminu na uprawnienia bu­
dowlane.

Tow. Miłośników m. Poznania 
zaprasza 7 bm. o godz. 19 do sali 
Pałacu Działyńskich, St. Rynek 78 
na kolejny odczyt z cyklu jesien­
nego. Red. A. Sikorski wygłosi 
prelekcję pt. „Z dziejów Radia po 
znańskiegb”.

Spółdzielczy Klub „Mozaika” — 
St. Rynek 73/74, urządza 7 bm. o 
godz. 19 koncert muzyki radziec­
kiej i rosyjskiej w wykonaniu wy 
bitnych solistów i zespołów ra­
dzieckich i amerykańskich (z płyt 
i taśmy magnetofonowej).

W Klubie Stronnictwa Demokra­
tycznego i IKP, plac Wolności 5, 
7 bm. o godz. 18, prof. dr Zubik 
i mgr Janina Fazanowicz, wygło­
szą kolejne pogadanki na temat 
walki z hałasem.

Stowarzyszenie Absolwentów 
WSH, AH i WSE zaprasza 7 bm. 
na spotkanie, które odbędzie się 
w sali WSE, ul. Marchlewskiego 
nr 146/150.

Zebranie Klubu Rayensbruecza- 
nek odbędzie się 7 bm. o godz. 
18.15 w lokalu Zarządu Okręgu 
ZBoWiD, ul. Lampego 10.

ka, babcia i teściowa 
śp.

Maria Pilarska
z domu Dopierała
Pogrzeb odbędzie się 

dnia 6. XI. o godz. 15 
z kaplicy ■cmentarnej 
w Szamotułach.

W nieutulonym 
smutku

RODZINA
Szamotuły, Oborniki, 
Wielonek, Strzelno.

I

Dnia 3 listopada 1960 
roku zmarł, po dłu­
gich i ciężkich cier­
pieniach, opatrzony
Sakramentami św.
nasz najukochańszy 
ojciec, zięć, szwagier 
i wujek, przeżywszy 
lat 69, śp.

Franciszek Orpe!
Pogrzeb odbędzie się 

w poniedziałek, 7 bm. 
o godz. 15.30 na gór- 
czyńskim cmentarzu.

O tym zawiadamiają
CÓRKI
(a nie

I RODZINA 
jak podano

5. bm. — mylnie cór-
ka). 14668g

mość w 
dopłacę. 
Ogioszeń
go 3 dla 14477g.

Poznaniu oraz 
Oferty Biuro 
Swierczewskie

3 hektary — przedmie­
ście Poznania (morga — 
6.000 zł), wielki wybór 
will, domków, parcel go­
spodarstw — sprzeda 
krawiec, Poznań, Garba­
ty 53. 14604g

Eksportowe maszynki do 
podnoszenia oczek z rocz 
ną gwarancją, igły cze­
skie i szwajcarskie ,,Uni 
verso” poleca Wytwórnia
Maszyn

worski,

Reperacy jnych 
Eugeniusz Ja- 

Luboń I koło
Poznania, Al. Stalingrad;' 
ka 29. . 14632g

Dnia 4 listopada 1960 r. odszedł od nas nagle i zakończył swój pracowity 
żywot, namaszczony Olejami św., mój najdroższy mąż, nasz kochany i naj­
lepszy ojciec i dziadunio, przeżywszy lat 66, śp.

Tomasz Pemak
Pogrzeb Odbędzie się w niedzielę, 6 bm. o godz. 15 z domu żałoby 

w Miejskiej Górce.

wwjatiiMłw

W głębokim smutku pogrążeni 
ZONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE, WNUKI I RODZINA 

14667g

Dnia 4 listopada br. zmarł, po długich i ciężkich cierpieniach, mój 
najukochańszy mąż, nasz drogi ojciec, brat, kuzyn, śp.

Mieczysław Skorupko
inż. geodeta

Pogrzeb odbędzie się dnia 8. XI. 1960 r. o godz. 11.20 na cmentarzu 
jeżyckim.

Poznań, Słowackiego 86.

W ciężkim smutku pogrążone 
ZONA, DZIECI I RODZINA

I Dnia 3 listopada 1960 r. zmarł śp.

Franciszek Orpel 
zasłużony działacz spółdzielczy naszej Spół­
dzielni.

W Zmarłym tracimy serdecznego kolegę 
i sumiennego pracownika.

CZESC JEGO PAMIĘCI!
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 7 bm. 

o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie.

Pracownicy Rada Nadzorcza Zarząd
Spółdzielni Inwalidów „Równość” w Poznaniu

K7800

....................  1 ma somwnomBMnBM 
+

Dnia 3 listopada 1960 r. zmarł śp.

Edmunil Krantz
inżynier

W Zmarłym straciliśmy serdecznego i za­
cnego przyjaciela.

CZESC JEGO PAMIĘCI!
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, " bm.

o godz. 12 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.
W głębokim smutku

14652g GRONO PRZYJACIÓŁ

•t^LOS WIELKOPOLSKI”. Adres Redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 
Sel-?.lączy wszystkie działy: sekretariat redak cji 657-76 w godz. 8—18; redaktor naczelny 657-<6; 

elar?e redakcji 648-85: dział łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski «59-j9, redakcja 
n^na 43tl.; wydawca: Poznańskie Wyd. Prasowe RSW „Prasa". Biuro Ogłoszę^

Poznań, ul. Świerczewskiego 3. telefon Prenumerata „Głosu Wielkopols^ego
'esięcznie — 1950 zł kwartalnie — 37.50. półrocznie — 75,— zł. rocznie 150 zł. Prenumeratę 

naZ^?Uja oddziały delegatury . Ruch” urzędy pocztowe i listonosze do 15 każdego miesiąca 
następny. Prenumerato z wysyłka za granicę przyjmuje J^^Z Ruch pMroczny 

za%ie. ul. Wilcza 46 nr konia PKO 1-6-100024 Warszawa — na okres kwartalny, poiroczny 
Ca'^ Do ccnv krajOwej dolicza sie 40 proc. AP1 - Agencją Pubhcystyczno-Inform^^^^ 
4 ~ Centralna Acencia Fotograficzna; PAP — Polska Agencja Prasowa. ZAF — Zachodnia

gebeja Prasowa? Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka, Poznan, ulica Zwierzyniecka 3.
telefon 444-59. L-t

t
Dnia 4 listopada 1960 r. zasnął w Bogu, po 

krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, mój naj­
droższy mąż, nasz najlepszy tatuś, brat, szwa­
gier i wujek, przeżywszy lat 59, śp.

Józef Frąckowiak
były podoficer zawodowy 58 pp.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 8 listo­
pada 1960 r. o godz. 11 z kaplicy cmentarnej 
na Jeżycach.

W głębokim smutku i żalu pogrążona
ZONA Z CÓRKĄ I RODZINA

Poznań.

Dnia 4 listopada 1960 r. zmarł nasz długo­
letni pracownik

Józef Frąckowiak
W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­

nika i dobrego kolegę.
CZESC JEGO PAMIĘCI!

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 listopada 1160 r. 
o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

Rada Zakładowa
Podstawowa Organizacja Partyjna • 

przy PPOPN „CPN” 
Dyrekcja i Pracownicy

Poru. Przeds. Obrotu Prod. Naftowymi „CPN”
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Budżet i plan 
powiatu Rawicz 
]V a ostatniej sesji Powiato- 
-Lwej Rady Narodowej w 

Rawiczu uchwalony został 
budżet i plan gospodarczy po­
wiatu na 1961 rok. Produkcja 
towarowa przemysłu terenowe 
go w pionie państwowym win­
na wzrosnąć o 9,3 proc., a w 
pionie spółdzielczym — o 7,3 
proc.

W rolnictwie przewiduje się 
największy wzrost pogłowia 
owiec i bydła, a spadek koni 
o 8,2 proc, w stosunku do roku 
1960. W Miejskiej Górce, Dło­
ni, Sierakowie i Bojanowie u- 
ruchomione będą agronomó- 
wki.

Zaplanowano także 10 no­
wych sklepów i uruchomienie 
gospody GS w Sarnowie.

Uruchomiona będzie biblio­
teka gromadzka w Sierakowie, 
powstaną dwa nowe punkty 
biblioteczne, a księgozbiór 
zwiększy się o 4500 tomów.

W przyszłym też roku po­
winna zakończyć się adaptacja 
nowego szpitala. Będzie tam 
czynnych 6 oddziałów z 205 
łóżkami.

Wysokość nakładów in­
westycyjnych sięga kwoty 
10 milionów. Najwięcej 
otrzyma rolnictwo na me­
liorację, nawadnianie i od­
wadnianie łąk, budowę ja­
zu na Orli pod Zaorlem i 
na zagospodarowanie łąk i 
pastwisk. Rawicz uzyska w 
stanic surowym jeden blok 
mieszkalny o 54 izbach. 
Rozpocznie on budowę re­
mizy strażackiej, (wt)

...i pow. Ostrzeszów 
przyszłoroczny budżet po- 
* wiatu ostrzcszowskiego 

wynosi 50 min. zł: jest on wyż­
szy w stosunku do roku 1960 
o 11 min. zł i to dzięki coraz 
wyższym wpłatom przedsię­
biorstw przemysłu terenowe­
go.

Najwięcej, bo 14 min. zł po­
chłoną inwestycje (nowe hale 
produkcyjne, modernizacja za­
kładów), 12 min. zł — oświata, 
9 min. zł — budownictwo iniesz 
kaniowc, 7 min. zł — rolnic­
two. (hp)

Listopad 
niedziela 

6 
poniedz.

7

Imieniny
Leonarda, 

Feliksa
Antoniego, 

Adolfa

wsch. g.: 6.56
zach. g.: 16.16

Teatr#
NIEDZIELĄ

OPERA — g. 19 „Fontanna Bach­
czysaraju” (kończy się około g. 
22)

POLSKI — g. 15.30 „Śluby panień­
skie”, g. 19 „Krakowiacy i gó­
rale” (kończy się około g. 22)

NOWY — godz. 15.30, 19 „Łowcy 
głów” (kończy się ok. godz. 22)

OPERETKA — g. 15, 19 „Zycie pa­
ryskie” (kończy się ok. g. 22)

MARCINEK — g. 11, 16.30 „O słon­
ku, sroce i krasnoludkach” (koń 
czy się około godz. 18)

SATYRY — g. 20 „Kwadratura 
koła” (kończy się około g. 22)

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ — „Pamiętnik Anny 

Frank”
ZDUŃSKA WOLA — „Lekarz 

minio woli”;
PONIEDZIAŁEK

TEATRY — nieczynne.

Kina
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 — „Czarny Orfeusz” (fran­
cusko-włoski, 16 1.), poniedziałek 
— g. 12.30, 15.30, 18 „Czarny Or­
feusz”, g. 20.15 „Sierioża” (ra­
dziecki, 12 1.) /

BAŁTYK — g. 11, 16, 19.30 „Krzy­
żacy” (polski, 12 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15 
17.30, 20 — „Decy^ja”^ (poi., 18 1.)

DOM KULTURY MO — godz. 12 
„Tajemnica wiecznej nocy” (ra­
dziecki. 7 1.), g. 15, 17.30, 20 „Wa­
let pikowy” (polski, 16 1.), ponie 
działek — g. 15, 17.30, 20 „.Walet 
pikowy”

GWIAZDA — g. 10, 11, 12, 13 „Pa- 
jacyk i Pikus” (bajki), godz. 14. 
15.30 „Mały bohater” (radź.. 7 1.), 
g. 18, 20.15 „Cichy Don” — I ser. 
(radź., 16 1.). poniedziałek — g.
15.38 „Trójgłowy smok” (radź.,

Rolnictwo 
w kraju i na świecie 

boże nieco zawilgocone, składowane w magazynach, 
“ prawie zawsze się zagrzewa, pleśnieje i psuje. W 

Związku Radzieckim przeprowadzono ostatnio doświadcze­
nie, którego wyniki wskazują, że w przyszłości zapobiegać 
się będzie całkowicie tego rodzaju skutkom.

Przeciw pleśnienia
Oto do pszenicy, owsa i jęcz 

mienia domieszano po 6 kg pi 
rosiarczynu sodu na tonę. Po 
dobrym przeszuflowaniu zbo­
że wsypano do worków i 
skrzyń oraz usypano pryzmy 
objętości 2—3 tony. Tak pozo­
stawione przez 30 dni ziarno 
nie zagrzewało się w ogóle. Za 
trzymało prawidłową sypkość. 
Tymczasem inne zboże, pozo­
stawione doświadczalnie w 
tych samych warunkach, ale 
bez domieszki sodu, zagrzało 
się już czwartego dnia, potem 
spleśniało, a po 15 dniach zep 
sulo się zupełnie.

Stosowanie pirosiarczynu so 
du do konserwacji zawilgoco­
nego ziarna opiera się na bak­
teriobójczym i grzybobójczym 
działaniu produktów jego roz­
kładu w warunkach wilgot­
nych. Dalsze doświadczenia w 
tym zakresie trwają. Gdy się 
powiodą całkowicie, nie będzie 
my mieli kłopotów ze składo­
waniem zboża.

Narkoza dla macior
W Bułgarii przeprowadzono 

ostatnio doświadczenia 
ze stosowaniem narkozy przy 
sztucznym unasienianiu ma­
cior. Jako środek usypiający 
zastosowano .mieszaninę eteru 
i chloroformu. W mieszaninie 
tej maczano watę i wraz z ma 
seczką nakładano na ryjek lo­
chy, po czym dokonywano za­
biegu. Uśpienie lochy podczas 
inseminacji ma tę zaletę, że 
zwierzę jest spokojne, co poz­
wala na dokładniejsze manipu 
lacje narzędziami i daje gwa 
rancję zapłodnienia. Na 14 
loch doświadczalnych tylko 
jedna nie została zapłodniona. 
Dalsze badania idą w kierun­
ku stwierdzenia, jakie działa­
nie posiadają preparaty nar­
kotyzujące na organizm zwie­
rzęcia.

Ścieki i plony
r\o rzek i jezior spływa co 

rocznie tysiące ton ście­
ków miejskich i przemysło­
wych. Polscy uczeni pracują 
od dawna nad ich rolniczym 

12 1.), g. 18, 20.15 „Cichy Don” — 
U seria (radź., 16 1.)

HUTNIK — g. 14.30 „Kordzik” (ra­
dziecki, 7 1.), g. 16.45, 19 „Prote­
stuję” (radź., 16 1.), poniedziałek 
— nieczynne

MALTA — g. 10, 11, 12 „Ballada o 
hurmistrzance” (bajka), 7 1.), g. 
13, 15.30, 20.15 „Chłopiec z Gren­
landii” (duński, 14 1.), poniedz. 
— g. 16, 18, 20 „Rok pierwszy” 
(polski. 12 1.)

MINIATURKA — g. 13.30, 15.45, 18, 
20.15 „Trójgłowy smok” (radź., 
12 1.), poniedziałek — g. 15.45, 18, 
20.15 „Prawo i bezprawie” (ang., 
16 1.)

MUZA — g. 10. 12.30, 15, 17.30, 20 
„Nikt nie woła” (polski, 18 1.), 
poniedziałek — godz. 15, 17.30, 20

^„Nikt nie woła” (PQ1., 18 1.)
OSIEDLE — g. 11. 12, 13 „Alibaba 

i 40 rozbójników” (radź., 7 lat), 
g 15.45. 18, 20.15 „Pół żartem, 
pół serio” (USA, 18 1.), poniedz. 
— g. 16, 18, 20 „Uwaga, zaginął 
chłopiec” (NRD, 7 1.)

PANCERNIAK — g. 12.30 „Pora­
nek na bezludnej wyspie” (ra­
dziecki, 7 1.), g. 11.15 „Bajki pię­
ciu leniuchów”, g. 17.30. 20 „Chcę 
być gwiazdą” (franc., 16 1.), po­
niedziałek — g. 17.30, 20 „Miasto 
bez wody” (radź.. 14 1.)

PIAST — g. 15 „Nieśmiertelny gar 
nizon” (radź., 12 1.), g. 17, 19.15 
„Ewakuować miasto” (radź., 12 
1.), poniedziałek — nieczynne

RIALTO — g. 10.30, 13 (seans za­
mknięty), 15.30, 18, 20.15 „Śmierć 
w siodle” (CSR^, 12 1.), poniedz. 
— g. 15.30, 18, «0.15 „Komando­
rzy” (radź., 12 1.)

SCALA — g. 10.30. 11.30 „Świnia­
rek” (bajka), g. 16, 18, 20 „Żoł­
nierze” (USA, 12 1.), poniedz. — 
g. 18, 18, 20 „Niezastąpiony ka­
merdyner” (ang., 12 1.)

TĘC/ŻA — g. 11, 12.15 „Szewczyk 
Kopytko”, g. 13.45 „Stara forte­
ca” (radź., 12 1.)

TĘCZA — g. 11. 12.15 „Szewczyk 
kopytko”, g. 13.45, 15.45, 18. 20.15 
„Stara forteca” (radź., 12 lat), 
poniedziałek — g. 15.45, 18. 20.15 
„Ogniste wiorsty” (radź., 14 1.)

WARTA — g. 10, 11, 12. 13 „Znowu 
dwója”, g. 14, 16, 18. 20 „Proces 
w Norymberdze” (NRF, 16 lat), 
poniedziałek — g. 16 „Los czło­
wieka” (radź., 16 1. — seans z 
prelekcją, zamknięty), g. 19 „Los 
człowieka” (seans z prelekcją — 
otwarty)

zużytkowaniem. Doświadcze­
nia przeprowadzone na polach 
i łąkach, należących do Wyż­
szej Szkoły Rolniczej we Wroc 
ławiu przyniosły następujące 
efekty produkcyjne:

Przy nawożeniu ściekami łą 
ki wydały po 80 kwintali sia­
na z hektara, bez ścieków tyl­
ko 20 kwintali, pszenica ozima 
odpowiednio 24 i 10 kwintali, 
żyto 19.6 i 15,6 kw z hektara, 
a buraki pastewne, pod które 
dano ścieki przyniosły 461 
kwintali, bez ścieków, przy 
normalnej uprawie i nawoże­
niu tylko 279 kwintali z ha.

Z tego wniosek prosty. Tam 
gdzie są warunki należy wyko 
rzystywać ścieki miejskie i 
przemysłowe do użyźniania 
łąk i pól uprawnych. Na pew 
no się opłaci.

Sposób na kiszonki
Ameryce stosuje się już 

* ’ od dawna nowego typu 
zbiorniki do przechowywania 
pasz zielonych. Dzięki temu 
uzyskuje się z zielonek coś po 
średniego pomiędzy sianem a 
kiszonką. Zbiorniki zbudowa­
ne są ze stali, na wysokość 30 
metrów i o średnicy 15 me­
trów. Każdy może pomieścić 
około 200 ton paszy o wilgot­
ności do 50 proc.

Do wnętrza tych kolosów 
zielonki przewiędłe do 40—60 
procent wilgotności, wdmuchu 
je się przy pomocy transpor­
terów, nie ugniata się, ani 
prasuje i nie dodaje się żad­
nych środków konserwacyj­
nych. Po napełnieniu zamyka 
się zbiornik hermetycznie, za­
pewniając w ten sposób pra­
widłowy przebieg fermenta­
cji.

Zaletą tego sposobu konser­
wowania pasz zielonych jest 
całkowite uniezależnienie zbio 
ru traw i koniczyn od stanu 
pogody. Według oświadczeń 
praktyków, otrzymany pro­
dukt ma wyższą wartość po­
karmową od zwykłej kiszon­
ki. Podobne zbiorniki - wie­
żowce budowane są obecnie ty 
tulem próby w Anglii.

Opr. *. K. J.

WOJSKOWE — g. 17, 19.30 „Okru­
cieństwo” (radź., 14 I.), poniedz. 
— g. 17, 19.30 „Pół żartem, pół 
serio” (USA, 18 1.)

WCZASOWICZ — g. 13.30 „Piłecz­
ka i latawiec” (bajki), g. 14.45, 
17, 19.15 „Chorągwie na wieżach” 
(radź., 12 1.), poniedziałek — nie­
czynne

ZNICZ (Zabikowo) — godz. 15 
„Między niebem a ziemią” 
(CSRS, 14 I.). g. 17, 19 „Windą na 
szafot” (franc., 18 1,), poniedz. — 
Luboń — „Między niebem a zie­
mią” (CSRS, 14 1.);

FOTOPLASTIKON — „Ogród Zoo­
logiczny w Berlinie”

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO — Lech: „Czarne bły­

skawice”, Polonia: „Bitwa pod pi- 
.^amidami”; KALISZ — Stylowe: 

„Zakochała się dziewczyna”; po­
niedziałek — „Wesołe gwiazdy”, 
Syrena — „Zuch”; poniedzia­
łek — „Zdradliwa przełęcz”, 
Wolność — „Nieznany zdraj­
ca”; poniedziałek — „Hiro­
szima, moja miłość”; LESZNO — 
Panorama: „Dzieci partyzanta”; 
poniedziałek — „Marynarz Czy­
żyk”; OSTRÓW — Roma: „Po­
wrót”, Słońce — „Dramat w ko­
smosie”; PIŁA — Iskra: „U progu 
ciemności”, Lotnik — „Dziewczy­
na z gitarą”; poniedziałek — 
„Piękne dni”.

Padio
PROGRAM II (POZNAN)

7.40 — Z piosenką i gawędą po 
Wielkopolsce; 9 — Taniec i pio­
senka; 10.20 — Poznański koncert 
życzeń; 11.30 — Słuchamy muzyki 
ludowej; 12.10 — Poranek symfo­
niczny; 13.50 — Koncert życzeń; 
15 — Dla dzieci opowieść rewolu­
cyjna pt. „Na spotkanie zorzy”; 
16 — Słuchowisko Jerzego Sulimy- 
Kamińskiego pt. „Kanarek”; 16.30 
— Koncert chopinowski; 17.05 — Au 
dycja aktualna na tematy między 
narodowe; 18.15 — Wieczór muzycz 
ny u pracowników „Cementowni 
Rejowiec”; 19 — Słuchowisko wg 
komedii Goldoniego pt. „Uczciwa 
dziewczyna”; 19.40 — Popularne me 
lodie rozrywkowe: 20.03 — Kon­
cert estradowy; 20.30 — Rewia 
piosenek — zapowiada Lucjan Ky­
dryński; 21.16 — Sport: 21.20 — 
Gra Wrocławski Kwintet Rytmicz 
ny; 21.40 — Do tańca gra orkie­
stra Eddie Barclay’a; 22.35 — Wir­

Ostrów czeka na halę
Ze sportem w Ostrowie nie jest ostatnio najlepiej. Powody tego stanu rzeczy 

są złożone 5 trudno je teraz omawiać. Impas się pogłębia, co niektórzy dzia 
łącze widzą, ale nie umieją jakoś wykrzesać z siebie większej energii, niezbąd. 

nej dla ratowania sytuacji. Pogorszył ją dodatko wo fakt pozbawienia Ostrowa 
jedynej w mieście hali sportowej.

Kwestię tej hali
poruszamy nie
pierwszy raz. Pi-
saliśmy niej

przed dwoma laty, kiedy spra 
wa budowy nowej zaczęła 
być aktualna. Aktualność tę 
rozumieli i ostrowscy działa­
cze. Zawiązali więc komitet, 
który niewiele jednak zrobił, 
bo o jego istnieniu nikt nie 
wiedział. Dziwna rzecz: komi-

Turniej tenisowy 
„Budowlanych"

Komisja Okręgowa Związko 
wej Federacji Sportowej „Bu­
dowlani” organizuje turniej 
drużynowy związku ognisk 
swego resortu w tenisie stoło­
wym. celem wyłonienia mi­
strza, który będzie reprezen­
tował barwy okręgu poznań- 
_skiego na centralnych roz­
grywkach w Warszawie.

Celem turnieju jest zainte­
resowanie tą dyscypliną jak 
najliczniejszej rzeszy człon­
ków przedsiębiorstw przemy­
słu budowlanego. Rady zakła­
dowe proszone są o zgłoszenie 
chętnych do rozgrywek indy­
widualnych i drużynowych za­
wodników do 10 listopada br. 
na adres Komisji Okręgowej 
ZFS „Budowlani” w Pozna­
niu, ul. Szkolna nr 1. (p)

40-lecie sportu śremskiego
Jeden z najstarszych klubów Wielkopolski Sremski Klub 

Sportowy obchodzić będzie 4 lutego 1961 roku 40-lecie 
swego istnienia.

SKS należy do rzędu tych klubów, które pod względem 
stażu tworzą czołówkę Wielkopolski.

Powołany do życia Komitet Organizacyjny składa się z 4 
sekcji: organizacyjnej, propagandowej, imprezowej i zaba­
wowej. W programie uroczystości, które podzielone będą na 
dwie części, odbędą się 4. II. 1961 r. uroczysta akademia, 
capstrzyk i spotkania towarzyskie.

Jubileuszowe imprezy sportowe odbędą się w terminie póź­
niejszym w lecie. (s)

tuozi w repertuarze tanecz.nym i 
rozrywkowym; 23 — Muzyka ta­
neczna;

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.04, 
17, 21, 23.50;

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM II (Poznań)

17.20 — „LPS — Wojsku” koncert 
estradowy; 18.00 — Wojciech Strąk 
przed mikrofonem; 18.10 — Radio- 
Reklama; 18.25 — Muzyka i aktual 
ności; 18.45 — Z cyklu: „Czy Po­
lacy potrafią pracować” pt. „Kół­
ko graniaste — a my wszyscy 
bęc”; 19.05 — Śpiewa Zespół Pie­
śni i Tańca „Czerkasy”; 19.30 — 
Wspomnienia z Rewolucji 1917 ra­
ku; 19.50 — Rewia orkiestr tanecz­
nych Krajów Demokracji Ludo- 
wej; 20.30 — Kronika studencka; 
20.45 — Wiersze poetów grupy to­
ruńskiej; 21.27 — Kronika sporto­
wa; 21.40 — Gra kwintet Jerzego 
Miliana;

Telewizja
POZNAŃSKA 

niedziela' 

tet niby był, a koordynacji 
działania nie było. Różne klu­
by, organizacje itp. jeździły 
do Poznania ze swoimi pro­
jektami różniącymi się często 
w zasadniczych punktach tak, 
że w końcu zdezorientowane 
władze wojewódzkie nic wie­
działy, o co właściwie chodzi. 
Równocześnie ZDUSZONO — 
bo tak to trzeba nazwać! — 
cenną inicjatywę komitetów 
rodzicielskich szkół podstawo­
wych nr 2 i 3, które zamierza­
ły czynem społecznym wybu­
dować małą salę sportową. 
Przed kilku laty komitety te 
zdołały zgromadzić około 200 
tys. zł (w tym materiały bu­
dowlane). Sprawa utknęła na 
martwym punkcie; od 2 lat 
nie zrobiono nic. Nawet nie 
próbowano wstawić budowy 
obiektu do planu.

Druga strona medalu, to

Porażka siatkarzy
W piątek 

drugim dniu
późną nocą, w 
finałowych roz­

grywek o mistrzostwa świata- 
w siatkówce, które odbywają 
się w Rio de Janeiro, polska 
drużyna męska spotkała się z 
aktualnym mistrzem świata 
Czechosłowacją. Po bardzo 
zaciętej grze nasi siatkarze 
ulegli reprezentantom Czecho­
słowacji 1:3- (15:13, 10:15,
10:15, 13:15). (PAP)

(W-wa); 19.45 — Dziennik (W-wa);
20.15 — „Nasze spotkania” (lok.);
20.35 — Polska Kronika Filmowa 
(lok.); 20.45 — Teatr TV — „Bajka 
noworoczna” wg. Wł. Dudincewa 
(W-wa); 21.45 — Ostatnie wiado­
mości” (W-wa).

Wwstaw#
DOM DRUKARZA — ul. Inżynier­

ska 10 — „JUBILEUSZOWA WY­
STAWA POLIGRAFII” — godz. 
10—18.

PREZYDIUM RN M. POZNANIA 
HALL — wystawa prac plastycz­
ki poznańskiej Janiny Kotliń- 
skiej (pejzaż, martwa natura)

KLUB STOWARZYSZENI A AR­
CHITEKTÓW POLSKICH — St. 
Rynek 56 — wystawa grafika M. 
Chudziakiewicza z Wrocławia — 
czynna w godz. od 13—22.

KLUB GALERIA — Hala MTP nr 
7 — ekspozycje prac plastyków 
poznańskich połączone z sprze­
dażą dzieł — Klub czynny w 
godz. od 12—22.

CBWA — Stary Rynek 8 — Wy­
stawa Plakatu Politycznego — 
wystawa czynna od 10—28.

HALA nr 14 (wejście od ul. Świę­
cickiego) — Wielkopolska Wysta 
wa Filatelistyczna — wystawa 
cz.ynna od godz. 11—19.

Dyżur# pełnia
NIEDZIELA

PAŃSTW. SZPITAL KLIN. IM. 
ŚWIĘCICKIEGO — chirurgia —

। ul. Przybyszewskiego nr 49, tel.
I nr 612-11;
ĘZPITAL MIEJSKI IM. FR. RA- 

sport wyczynowy. Nie trzeba 
chyba szerzej uzasadniać fak, 
tu, że bez hali sportowej ki^ 
by mogą wytrzymać rok, Po, 
wiedzmy — dwa. W tym C2a, 
sie bokserzy i koszykarze 
szą rozgrywać mecze w jn, 
nych miastach. Tego na dłuż, 
szy okres nie wytrzyma finan. 
sowo żaden klub. Mistrzów, 
skie mecze rozgrywane są w 
zimie; czyli, że może zaistniej 
konieczność wycofania drużyn 
z rozgrywek. A przecież i ko. 
szykarze i bokserzy reprezen. 
tują niezły poziom, mają chly 
bne tradycje. Czy można je 
przekreślić? Czy można 42,ty. 
sięczne miasto pozbawić spor- 
tu w zimie?

Klub sportowy w dzisiej, 
szych warunkach m,a za zada­
nie wychowywać nie tylko mi 
strzów. Sport powinien być 
czynnikiem decydującym ’a 
zdrowiu fizycznym i morał, 
nym, o zainteresowaniach mło 
dzieży. Powinien rozwijać w 
tej młodzieży cechy, na któ. 
rych niedorozwój często ostat 
nio utarło się narzekać. W le- 

miejscem tzw. „wyżycia
się” może być boisko czy ba­
sen. A zimą, gdy zabraknie 
hali sportowej? Świetlice nie 
stety, nie są zbyt popularne, 
Więc co — kawiarnia? Ulica’ 
Ba, żeby tylko... A przecież nj 
tej młodzieży będziemy budo­
wać przyszłość, nie tylko spor­
tową. Wydaje się zaś, że za jej 
wychowanie ponosi odpowie­
dzialność nie tylko rodzina czy 
szkoła, ale i w pewnej mierze 
społeczeństwo, środowisko m 
którym się obraca. Nowa du­
ża hala kosztować ma około 
8 milionów zł.

Czyż nie ma innego wyj­
ścia? Chyba tak. Trzeba jed­
nak, by kluby, organizacje i 
instytucje zaczęły wreszcie 
działać wspólnie. Nie chodzi 
tu na razie o wielką halę spor­
tową — choć myśli i planów 
jej budowy nie można zarzu­
cić. Chodzi o jakikolwiek 
obiekt, który umożliwiłby u- 
prawianie sportu w zimie za­
równo dzieciom jak i wyczy­
nowcom.

Dlatego najbardziej godną 
poparcia wydaje się myśl rzu 
eona przez działaczy MI® 
aby kontynuować inicjatywę 
komitetów rodzicielskich szkól 
nr 2 i 3. Przerobiona doku- 
mentacja pozwoli na wzniesie 
nie obiektu z prefabrykatów, 
co obniży koszt do ok. 500.000 
zł. Część pieniędzy jest, 
tę dołożą zakłady Prac? 
(ZNTK — 100.000 zł), dużą 
część prac wykonać można©’ 
nem społecznym. Pozostałe 
jeszcze sprawa limitu inwe­
stycyjnego. Został on już ® 
Ostrowa zatwierdzony. Opi­
nia sportowa Ostrowa ocze­
kuje i wierzy, że Prezydia® 
Wojewódzkiej RN dopomoże 
w. znalezieniu wyjścia z obec­
nej sytuacji. Nie potrzeba 
cięż pieniędzy, ani materiałom 
budowlanych, które są zaPe"' 
nione. Potrzeba tylko tytu. 
inwestycyjnego. W tym stanie 
rzeczy hala sportowa rnożei 
powinna stanąć. Tego wy^ 
ga przede wszystkim intern 
społeczny. । T

Czapczyk 
opuszcza Lecha

Od pewnego czasu 
światku piłkarskim naszej 
miasta krążyły pogłoski 
odejściu z Lecha znan® 
niegdyś piłkarza, a 
trenera pierwszoligowy 
zespołu — Henryka CzaP 
czyka.

Wczoraj w rozmowie 
nami, trener Czapczyk 
jawnił, iż 29 paździerm ’ 
br. złożył rezygnację ze s 
nowiska trenera i z dme 
31 grudnia br. kończy Pr 
cę w Klubie Sportowy" 
„Lech’’. Definitywnie wfe 
cofuje się on również 4 
czynnego życia sportoweg

Wiadomość ta jest 
zaskoczeniem dla kibice 
poznańskiego pilkarstw11 1 
którzy w osobie 
Czapczyka widzą wspó^B 
tora awansu przedstawmy 
la naszego grodu do 
klasy państwowej. (sta

11 — Mecz bokserski BBTS —■ 
Legia (K-ce); 13.20 — Przerwa; 
15 — Wyniki „Koziołków” (lok.); 
16 — Niedzielna biesiada (W-wa); 
17 — Film krótkometrażowy (lok.); 
17.10 — Film z serii Disneyland 
(lok.); 18 — Program dla dzieci — 
„Teatrzyk Vioiinek” (W-wa); 18.30 
—• Teleturniej — „Szukamy feno­
menów pamięci” (W-wa); 19.30 — 
Dziennik (W-wa); 20.15 — Hokej 
na lodzie Legia — KTH Krynićą 
(W-wa); 21.15 — Do widzenia do 
jutra — film fabularny, polski, od 
16 lat (lok,), Niedziela sportowa 
(lok.);

KATOWICKA
13.J5 — 201 jubileuszowe ciągnie­

nie „Karolinki”; 17.15 — Film z 
serii „Disneyland”; 21.15 — „Bądź 
moim synem” --.film fabuł, prod. 
radzieckiej. *

PO N FE DZIAŁEK
KATOWICKA

17.10 — Rep. dla młodz. — „W 
15 rocznicę §FMD” (W-wa); 18 — 
Przemówienie ambasadora Związ­
ku Radzieckiego (W-wa); 18.10 — 
EUREKA (W-wa); 18..40 — Kon­
cert utworów komp. rosyjskich i 
radzieckich (Łódź); 19.10 — Z cy­
klu: „Historia ruchu robotnicze­
go”, progr. pt. „Wczoraj i dziś”

I SZEJI — fnterna — ul. Mickie- 
' wieża nr 2, telefon nr 13-40: 
WOJEWÓDZKI SZPITAL DZIE­

CIĘCY — chirurgia dziecięca — 
ul. Józefa nr 8 9, telefon 512-86.

PONIEDZIAŁEK

SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­
SIA — interna — ul. Szkolna 
nr 8'12, telefon nr 511-11;

SZPITAL WOJSKOWY — chirur­
gia — ul. Grunwaldzka, telefon 
nr 656-52;

WOJEWÓDZKI SZPITAL DZIE­
CIĘCY — chirurgia dziecięca — 
ul. Józefa nr 8/9, telefon 512-96.

APTEKI: Głogowska 47, Kraszew­
skiego 12, Marcinkowskiego 11, 
Dzierżyńskiego 349, Mazowiec­
ka 12, Główna 53.


